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jakby niebyło
(Korespondencja własna)

Warszawa, 12 listopada.
Obchodzono z paradą święto niepodległości. 

Było wszystko, co  do takich imprez należy: 
mobilizacja szkó ! i weteranów, muzyka i w oj­
sko, wystawa mundurów i cylindrów —  nie 
b>ło tylko Sejmu i Senatu. Nie było przedsta- 
w cielstw a ciał ustawodawczych, k tor /m  prze­
cież nikt nie odmówi jakiegoś udziału w posta­
wieniu niepodległości na mocniejszym niż same 
„zw ycięstw a" fundamencie.

Ten brak Sejmu i Senatu jest symbolem tych 
stosunków, jakie u nas — poza paperow em i 
zapewnieniami —  istnieją. Niech sobie sanacja 
dowoli wykrzykuje, że niema wprawdzie u nas 
parlamentaryzmu, ale jest parlament —  rrfkcgo 
te krzyki nie zwiodą, w szyscy  widzą i czują, 
że z żyw ego  ciaia, z władzy ustawodawczej, 
zrobił się cień tego, co  być powinno. A  nie 
stało się to ani przypadkiem, ani z powodu 
jakichś „w in " Sejmu; stało się celow o i roz­
myślnie jako uzupełnienie dc ostatniej litery 
tego, co  nazwano „walką z sejm owładztwem ".

Ody W' piątek 3 b. m. zamykano pierwszy 
dzień obrad nowej sesji, wiedziano —  mimo, 
że foim alnego dekretu nie by ło  —  że Sejm 
zostanie odroczony na 30’ dni. Wiedziano jed­
nak też, że za 8 dni będzie urządzone święto 
niepodległości, mimo to me zrobiono bodaj 
giestu dla umożliwienia Sejmowi wzięcia udzia­
łu w tych urocz3rsTGŚciach. W idocznie powie­
dziano sobie, że w ystarczy obecność marszał­
ka, jaKoże marszałek z m ocy obowiązującego 
regulaminu jest faktycznym  panem Sejmu.

Ostatecznie me upozycja ma pow ód do żalenia 
się, że na paradzie Sejm świecił nieobecnością. 
T o większość powmnaby czuć się spostpono­
wana, powinnafoy, gdyby jej w ogóle m cgto 
przyjść na myśl, że istnieje w innym celu niż 
ten, do którego jej wyznaczą jakąś rólę. W cz o ­
raj (sobota 11 b. m.) nie miała roli w przedsta­
wieniu i dobrze jej z tern.

G dyby tylko o takie rzeczy chodziło, można- 
by w ytrzym ać. Nie mamy pretensji b y ć  jakąś 
Francją czy  Czecnosłow acją, gdzie w opcho- 
dach państwowych przedstawicielstwo narodu 
zajmuje należne mu, t. j. czołow e miejsce, Są 
jednak inne, ważniejsze sprawy, w których 
nasz Sejm takie jest skazany na niemą rolę 
bez względu na to, ze jeszcze obowiązująca —  
naturalnie nie wTszystkicti — konstytucja w y ­
znacza mu rolę głośną i to nawet bardzo gło­
śną. A by wziąć najbliższy i najaktualniejszy 
przykład: robotę nad nową konstytucją. Osta­
tecznie Sejm będzie m.ał w tej sprawie głos, 
ale na szarym końcu, gdy już inne czynniki, 
niemające do tegc żadnej kompetencji, podaozą 
miu gotow ą potraw ę do połknięcia. W loką różni 
niepowołani ludzie projekt do rożnych zakamar­
kach oraz prawdziwych i urojonych dygnita­
rzach, podczas gdy Sejm wie o tem wszystkiem 
tyła, ile dochodzą do niego z gazet, a w ięc rze- i 
czy  w conajmniei 50% n.eprawdziwe.

Nikogo to nie dziwi, tem mniej ktoś na to się 
oburza. B o przecież półtrzecia sta ludzi w BB , 
zgory z łoży ło  cały  ciężar mysiemu i j obiema *

Pozbawienia orderu Orla Białego
Władze sądowe w ostatniej chwili wstrzymały 

w alan ie  odpisu prawomocnego wyiroLu w spra­
wie b. więźniów brzeskich do kapituł orderów 
„Orła Białego", „Polonia Restitula" i „Yirtuti Mi- 
liiari". Wstrzymanie nastąpiło z powodów ściste 
proceduralnych gdyż po raz pierwszy na mocy 
Wyroku sądowego zaszedł wypadek pozbawienia 
orderu „Oiria Białego", będącego w posiadaniu

zaledwie kilku osób w Polsce i zagranicą.
Ooocnic władze sądowe zastanawiają się r.ad 

ustaleniem procedury Podobno m władam i :iiia 
o pozbawieniach orderów mają być rozesłane 
w jednym  egzemplarzu metyłko do kapituły or­
derów, lecz do wszystkich jej członków. Po usta 
leniu tej procedury, wyroki sądowe mają być wy - 
słane w Końcu przyszłego tygodnia.

Zasłitgi dla roln.^ewa
PA T donosi z Poznania: (Tekst depeszy urzę­

dowej cytujemy dosłownie):
Na wezoiajszeni posiedzeniu senalu ur.wersy- 

tetu poznańskiego postanowiono nadać na wnio­
sek wydziału rolniczo- leśnego tegoż uniwersytetu 
tytuł doduoia honoris causa maiszat-kow, Piłsud­
skiemu- Protokół tego posiedzenia mówi o zasłu­
gach marszałka dla rolnictwa polskiego i  nauki 
rolnrezej, Prze cztm szczególnie podkreśla zasłu­

gi marszałka w  r. 1918. kiedy to, powróciwszy 
z Magdeburga, szynką decyzją spowodował opu­
szczenie Polski przez wojska okupacyjne i w ten 
sposób uchronił rolnictwo polskie od zniszczenia, 

W ydziat rolniczo-leśny uniwersytetu poznań­
skiego został p zeznaczony na zwinięcie i już w 
tym roku ministerstwo zakazało przyjmowania 
studentów na pierwszy rok tego wydziału Oby 
ten doktorat honorowy' matował jego istnienie.

Uuszluwna „Straż przednia44

Ministerstwo opieki społecznej przvzna'o suL- 
sydjum żoO.OOO zł „Straży przedniej", sanacyjnej 
organizacji, działającej na terenie szkół średaicn,

o której deprawującym wpływie iia młodziei 
wielokrotnie pijano w prasie niezależnej.

— o o o  —

40.000 nauczyciel* w X  i IX grupie
uposażeniowej?

W  kolach naUczycielsR.ch rozeszły się wiado­
mości, iż dwie trzecie ogółu nauczycieli'publicz­
nych szkól powszechnych w liczbie około 40.u00 
osób ma być zaliczonych do 10 i 9 grupy uposa­
żeniowej. Kwota uposażenia miesięcznego w gru­
pach tych wynosi 100 j 210 zł.

Związki zawodowe nauczyc.eli są zdania, że

projektowane uposażenie większości nauczyciel­
stwa szkół powszecnnych nie odpowiada warun­
kom j 3go pracy i ze przyczyni się do dalszego 
spaiupery zo wunia n auczyciel i.

Związiki nauczycielskie podejmują u Wiadz in 
terwencję, zabiegając o zaszeregowanie nauczy­
cielstwa do lepiej płatnych grup uposażeniowych,

Wyrok dyscyplinarny na w a r s z .  uniwersytecie
Jak donoszą dzienniki warszawskie, pro­

wadzone przez urzędnika dyscyplinarnego uni­
wersytetu p. limanowskiego dochodzenia p ized w . 
'ico pięciu studentom, oskarżonym o udział w zaj­
ściach na uniwersytecie., .zakończone u  stały po­
stawieniem przezeń wniosku, aby dwócn studen- 
lów-endeków ukarać wydaleniem z uniwersy tetu, 
natumiast trzech członków Legjonu młodych ka­
rami łagodniejszemi. Przez czwartek i piątek od­
bywał się w tej sprawie przewód sądowy przed 
wyznaczonym, przez senat prof. Grzyw. o-L ąbrow- 
skon. jednym z najba.idziej oddanych rządowi 
profesorów uniwersytetu. Prof. Grzy wo-L) ąbrow- 
ski ogłosił wyrok, w którym za odebranie jedne­
mu z członkow Legjonu młodych czapki, a dru­
giemu znaczka, skazał studenta Śv iethckiegt na

na g łow y i ręce kilku ludzi, zadowalając się rolą 
statystów w sztuce nazwanej zabawą czy grą 
w Sejm współpracujący z rządem.

Jeżeli w  takiej sprawie, która zdaniem 
„szczytów *1 ma na pól wieku przypieczętow ać 
los narodu i jego przedstawicielstwa, Sejm, t. j. 
w iększość zadowala się rolą licznego widza, 
dlaczego miałby pretendować albo być po­
ciągniętym do aktywniejszej roli tam, gdzie 
państwo jakby wychodzi na uilicę, prezentując 
tłumom swą potęgę i wspaniałość? Te tłumy 
mają nbow iązek płacić na to i tylko w zrokow o 
brać udział w  tych paradach —  Sejm i tego 
prawa niema, ponieważ sam się go- zrzekł.

1 rak relogacj: z uniwepsytetu, dm giego mreomias 
endeka uniewinnił. Zipcśród sanatorów relegowa­
ny zosiai za udział w bojowce i wybicie szyb w 
B1atmej Pom ocy student Bąk drugi zas legioni­
sta Uijasz okazany został za to samo przestęp­
stwo n? relegację ze wiszystkicn stowarzyszeń a- 
kademickich Trzeci oskarżony sana lor nie był 
sądzony ‘ ytliko dzięki temu, że zagubiono jego a- 
d.es, W  ten spusóo cochodzenia ara wersy teckie 
stwierdzają wyrazuie, że główna część winy w 
zajściach umwersyieckieh spoczywa na młodzieży 
sanacyjnej.

Są-a O kręgow y w Krakowie, W ydział III karny, dnir 
13 listopada 1933. Sygn. III Pir. 273/33. Sąd OUręgowy, 
W id z ia ł III karny w Krakowie, na posiedzeniu niejaw- 
nem w dniu dzisiejszym  po wysłuchaniu w r.osku  Proku­
ratora Sądu Okręgowego w Krakowie, wvdai następu­
ją ce  postanowienie; I) Zatwierdza się po myśli §£ 4«9 
493 austrj. piroc. karn. zarządzoną i wykonaną przez 
Starostwo Grodzkie w Krakowie dnia 9 listopada 1933 
konfiskatę „Dziennika L udow ego“  Kr. 253 z dnia 9 li­
stopada 1933 z pow odu treści artykułu, zam ieszczonego 
na stronie 3, którego tytut zaczyna się od  stów „POLSKI 
I*R Z E M Y S “  W CAŁOŚCI W RA Z Z TYTUŁEM, a lbo­
wiem  treść tego artykułu w iaz z tytułem zawiera zna­
m iona występku z art, 170 kk oraz występek z art. 11 
g 1 rozp Pirez. hapltej z 16  lutego 1928 Kr. 18 doz. 160 
Dzup. —  II) Zakazuje się dalszego rozszerzani i skonfi­
skow anej treści pow yższego artykułu wre.z z tytułem, a 
zakaz ten ma być ogtoszony w p rze-pisanej form ie w naj 
b liższ jm  num erze „D ziennika L udow ego" i w Dzienniku 
U rzędowym —  III) Cały nakład skonuskow anegn oisnia 
pisma ma być zniszczony. — Przew odniczący: Dr Hubl 
wr Prezes Sądu O kręgowego. —  P rotokolant: Szymań­
ska wr.
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Na dziejowym szlaku
W piętnastą rocznicę Niepodległości

Dlaczego dawna Polska upadła w 
schyłkowych latach X V III stulecia? 
Czy tylko  dlatego, że ustrój politycz­
ny ,,Rzeczypospolitej szlacheckiej" u- 
trudmał n iezmieraie śtałosr polityki 
zagranicznej i polityki wewnętrznej 
Państwa? czy też zagadnienia społe­
czne odegrały tu tak samo roię o l­
brzym ią? Czy życie polskie nic pot­
knęło s;ę wteJy o ten śmiertelny , ka­
mień przydrożny że /  naprzeciw 
trzem kolosom  absolutyzmu monar- 
thi.cznegu stała 6zczupła grupa uprzy- 
wilejowar,ych  szlachciców  podczas 
gdy masy ludności rozdzieranego kra­
ju trwały poza nawiasem bytu pań ­
stwowego i poza odpowiedzialnością  
za jego losy? Sorawa agrarna, spra 
wa „trzeciego stanu", sprawa narodo­
wościowa —  podów czas w  sens.e 
przeaewszystkiem  wyznan wym  —  
były temi czynnikami, które rozsa­
dzały  od wewnątrz Państwo Polsk e 
X V III stu leca . W ielka Rew olucja  
Francuska uczyniła z problem ów spo­
łecznych siłę rozmachową dla ocale­
nia ojczyzny. R ew olucja K ościuszko­
wska —  już. . nie zdążyła....* **

W szystkie poryw y zbrojne XIX  
stulecia, —  wszystkie uderzały pier­
sią ó kwest ją roh iq, o  zagadnienie tr  
ruchomienia m as• gdyby r 1830 mógł 
się przeobrazić w masowy ruch spo­
łecznie rew olucyjny; gdyby „czerw o­
ni" z r 1863 zdołali zrealizować kon­
cepcję  w ojny ludowej przeciwka na­
jazdowi rosyjskiemu... Gdyby.... Któ£ 
odgadnie jak potoczyłyby się w ta­
kim raz e zdarzenia historyczne!...

A le  „ rok m iatieżyk zamarł w opa­
rach krwi kdhunastu tysięcy „bunto 
wników I przyszły  lata ugody , ko 
wyrazu oHcjulnej polityki do' śnie j, 
odm ennei w każdym z trzech zabo­
rów, a jednak w istocie niezwykle so­
lidarnej.

D em okracja powstańcza  pragnęła 
zespolić najściślej i w teorii, i w  praj 
ktyce sprawą polską  ze sprawą ogól­
no - europejskiej rewolucji politycz­
nej i społecznej. Ta mysi przew od­
n a  snuje _ię poprzez całą  epopeę 
„W ielk iej E m igracji!, poprzez „w io­
snę ludów 1848 r„ poprzez węgier­
skie pola bitew aż do barykad Ko 
muny paryskiej. U podstawy leżał 
zawsze problem uruchomienia pol­
skich mas. Uruchomiła je wreszcie 
Polska Part ja Socjalistyczna  w roku 
1905.

***
W r. 1905 rozkołysały nę moraz 

pierwszy w dziejach fale morza ludo­
wego/ Polski Hasło nieoodlegiości 
w ytrysnęło zno-wu z podziem i w gwa­
rze strajków fabrvcznych i rolnych, 
wśród .trzasku brauringów" Organi­
zacji B ojow ej, wśród skrzypu szubie­
nic w twardym kroku dem onsm rą- 
cych  tłumów W tedy i w łaścic e ' fo l­
warku w Lubelszczyźnie, i fabrykant 
łódzki, i sklepikarz z Mławy, i zde­
gustowany nteligent warszawski za­
trąbili wspólnie rta odwrót z pozycy j 
nieprzejednania narodowego, rewolu- 
c ; n narodowa Dow em, połączoną z 
rew olucją  społeczną, wyglądała w rze 
czyv istości trochę m aczej, niż p io ­
senki starych panien w zapom nia­
nych dworkach szlacheck.ch

* *
Lata 1914 —  1918 były  latami wiel 

k iej próby, pod jęte  p rzez klasy po­
siadające, by odbudow ać Państwo 
Polskie bez uruchomienia mas. z po* 
nrnięciem problem u społecznego, ja ­
ko związanego n.erozerwalm e z pro- 
b !— lem niepodległości. Obóz narodo­
wo - dem okratyczny  liczy ł — po k 'ę- 
sce integralnej" orientacji rosyjskiej 
— w yłącznie na zwycięstwo m il;tarne 
m oc: -stw .Ententy"; obóz aktywisty- 
czny  chc.ał dźwigać ,.polska morar*

chję zachowawczą w orbic ie mocarstw 
centralnych” . Ob edwle koncepcje nie 
przewidziały  ani rew olucji rosyjsk ej 
r. 1917. ani rew olacyj środaow o - 
europejskich r. 1918, ani ich wpływu 
pośredniego na całość sytuacji świa­
towej. ODiedw.e pękły beznadziejnie
w listopadzie r. 1918.

* •*
Dzień 11 listopada jest uznany o fi­

cjalnie za pierwszy dz eń p o lsk 'tj 
niepodległości. Czy prawda history­
czna nie wym agałaby raczej, by chwi­
la powstania Rządu Lubelskiego sta­
ła się —  oficjalnie —  tem, czem by­
ła w rzeczyw istości. —  początkiem 
Polski naprawdę n iepod ległe ,? O w­
szem wym agałaby z pewnością... A le 
„h istorjozofja ”  i urzędowa, i natodo- 
wo ■ demokratyczna w olałaby wogo* 
le zapomnieć o „ dniach lubelskich"; 
nie mieszczą się one ani weź w ra­
mach „wychowania państwowego w

G dyby obchody rocznic stanowiły 
tylko okazję do urządzania oficja * 
nych uroczystości, pozbawionych zwy 
kle treści wewnętrznej, byłyby or.e 
czynnikiem zupełnie zbędnym, a m o­
że i szkodliwym Rocznice iednak, 
zwłaszcza rocznice chwil przełotr.a 
wych. mają również i głębsze znaczę 
nie. Stanowią one momenty cieka­
wych i doniosłych refleksyj. unaocz­
niają procesy historyczne, uwyp.dcia- 
ią pewne zjawiska, które w codzien 
nej naszej rzeczywistości straciły swą 
wyrazistość, ujawniają pewne sprze­
czności których nie uda się zatuszo 
wac pustym, fałszywym frazesem u- 
rzędowej uroczystości.

Ot weźmy piętnastolecie naszej nie­
podległości. Tysiące wspomn.eń ciś­
nie się do głow y każdego z nas. A 
przez pryzm at tvcb wspomnień w jak 
żeż osobliwem  świetle jawi S'ę nam 
nasza współczesna rzeczywistość I 
mimcrwoli dumać zaczynam y nad tem: 
gdzie byl śmy w czoraj, do czego do­
szliśmy dziś, i dokąd zdążamy jutro.

Z natury rzeczy pojaw i się zagad­
nienie zasługi. Komu zawdzięczam y 
swą wolność narodową, kto sprawił, 
że obaloną została stodwud ziest o lei­
li ia n iew ola? Beda nam mówić o  Ooa- 
trzności: I będą nam mów-ć je&zczc 
w ięcej o zasłudze te czy  innej iedno 
stki. I będą nas przekonywać w du­
chu naiwnej h 'storjozofn , że, gdyby 
nie ten czy  ów, losy nasze byłyby sie 
ootoczyły  mną koleją, W  oczach na­
szych niepodległość e<t rezultatem 
orocesu h storycznego. W ielkie histo 
ryczne zagadnienA wyzwolenia naro­
dów jest za Radnieniem, która rozwią­
zuje się w  naszem stuleciu. Proces ten 
ściśle związany z procesem  w yzw ole­
nia ispołeczrego i dem »kratvzaci: p o ­
litycznej, ma sw ó’ początek w W ie l­
kiej R ew olucli Francuskiej, której i* 
deałv z tak lekkiem sercem  uznają 
dziś niektórzy za zw ie^załe  W  ciągu 
XIX stulecia dokonał ten proces sze­
regu postępów f /je d n o cra r ;e Niemiec 
> W łoch  -wyzwolenie B dgii, państw 
bałkańskich!, po woinie światowej 
zbliżył się on do całkov-:tego rozwią­
zania. daiac w oln-^ć Polsce Cze- 
-hom, W ęgrom , południowym  słow ia­
nom, północnym  ludom nadbałtyc­
kim. W  tym w ;e1k :m n ra -es^  iesteś- 
my jedne mz ogniw. T y le  jeże1i idzie 
o ogólne tło  naszego wyzwolen-a. ^ e ' 
teli zaś zechcem y ustalić berpośred- 
-ie  przyczyny tego aktu dzipiowerfo 
'-tory dokonał s ę u nas przed rvętn« 
:tu latv w id- mv trzy główne: 1) toof 
ntt światowa i k oTeina k 'e«ka wszyst­
kich trzech państw zaHorazych 21 
rew olucja, która wstrząsnęła tenu

ujęciu p. Jędrzejew icza  i ks. Zongołło 
wicza, ani w ramach - wychowania na­
rodowego,, Obozu W ielk iej Polski.

W  listopadzie r. 1918 w Lublinie 
dokonywa-ło się pod przewodnictwem 
Ignacego Duszyńskiego  realizowanie 
polsaiej rew olucji narodow ej w ze 
spolemu z polską rew olucją społecz­
ną, z jei początkami, możliwemi ob­
iektywnie w owym  czasie końoa w o j­
ny światowej.

Fala została później zahamowana. 
A w maiu r. 1926 zwekslowano roz­
wój az.e jow y  Polski niepodległej na
inne zupełnie tory...***

N;e jesteśmy dzisiaj „R zeczypospo­
litą szlachecką". Przyw ilej usadowił 
sie inaczej, na innym fotelu. Sprawa

I rolna i sprawa narodowościowa  p o ­
zostały na porządku dziennym Obok 
nich w yrosła sprawa osobna najw ię­
ksza, — sorawa załamania sie sfure-

go ustroju społeczno - gospodarczego 
i ca łego starego świata kultury. P ow ­
stała m iędzynarodowa groza faszyz­
mu. I znowu występuje na pierwszy 
plan problem  uruchomieniu mas, ten 
sam, śc.ślej m ówiąc —  taki sam, jak 
w X V III i w X IX  stule ach

W szystkie te zagadnienia stresz­
cza ją  się w idei Rządu Robotniczo * 
Włościańskiego, rozumianego, jano 
Rząd przebudowy społecznej. Trzeba 
więc zejść z toru „sanacyjnego i nie 
utknąć na torze narodow o * dem okra­
tycznym W  przeciwnym razie może­
my nie wytrzymać. R zeczpospolitą 
przywileju arystokracji biurokratycz­
nej ma wiele cech wspólnych z , Rze- 
cząpospolitą sziachecką ‘ ep ok . prze­
granej. Rzeczpospolita wsparta o 
świadoma wole MAS URUCHOMIO­
NYCH, nie przegra w żadnej sytua­
cji.

Mieczysław Niedziałkowski.

Piętnaście lat
trzema państwami i obaliła w nich 
rządy im peria!isrvczne i 3) świadoma 
wola polskich warstw ludowych pol­
skiej klasy pracującej. I me jest to 
przypadek, że pokonane zostały wszy 
stki* powstania szlacheckie, a n iepo­
dległość uzyskaną została dopiero 
wtedy gdy sztandar jej wypuszczony 
po 1863 r. przez szlachtę podn śsl 
polski, robotnik. I me był Piłsudski 
dzielnieiszym  od Kościuszki. R ew olu ­
cja narodowa uzyskała dopiero wtedy 
s łę nieodpartą, która musiała osra* 
tecznie zwyciężyć, gdy zrosła s :ę w 
ied.no cia ło z rew olucją Sjpołeczną ro­
botnika i chłopa A stało się to w ła­
śnie w program ie Polskiej Parti S o­
cjalistycznej. Z pod blichtru o fic ja l­
nych uroczystości vwłoni s.ę czy  kto 
chce, czy  n.e cnce, prawda, że n:kt in­
ny tylko klasa robotnicza posiadała 
świadomą wolę wolności, i ż t nikt in­
ny tylko Polska Pa-tja S o c ia '’ stvcz- 
na tę w olę reorezentowała 5 real-zo- 
wala. I nie uda sie żadnym frazesem 
obchodowym  zakryć i tej drugie’ pra­
wdy, że te grupy 1 warstwy które 
dz;ś najhałaśliwiej wiwatują na cześć 
wodza, które WToełniaia p o  brzegi 
sale oficjalnych akpdpmij, które z za­
chwytem wpatrują s-ię w defilady sfe 
ry związków ziemian i przem ysłow ­
ców, reprezentow ały zawszt ugodę i 
rezygnację, pogodzeń e z m ewolą ' 
uległość wobec zaborców  i okupan 
tów. Oto co nkusą wso©mniema tei 
w;e'kiei chwili z przed lat piętnastu. 
Czyż dla wielu, wielu nie byłobv le- 
piei tvch wspomnień n:e wskrzeszać?

Logika wypadków  sprawiła że P o l­
aka odrodziła  się, jako R zeczpospo­
lita LuJiHua. W szystkie kunsztowne 
olany dynastyczne, wszystkie reak­
cyjne zamysłu ustrojowe. czerpane z 
praktyki galicyjsł ich se:mów, rozsy- 
oa ły  sie w gruzy, gdy przez PolsKę 
orzeszedl ożyw crv  wstrząs przew ro­
tu listopadowego 1918 r. I me jest to 
orzyoadek  także że u wrót odrodzo­
nej Polski n"e stanęło nazwisko żad­
nego z ow ych kanapow ych dygnita­
rzy którzy w latach w ojennych akt” - 
w istyczric czy  pasvw iV vczn :e P o l­

skę zbawiali, ale w łaśrie nazwisko 
T<*nace<*o Daszyńskiego, wodza p o l­
skiej klasy robo*m czei. który w o s o ­
bie swei symbol zował drogę która 
nrowadz-ła od  pi-ogramu m eoodległo 
‘ ciow ego P P. S przez Orrfanizacip 
Boiow a P P S  przez Legiony i P. 
O W . praez Pogotow ie B oiow e P 
p  S., do niepodległości ; wolności, 

tóry svm bo''zow ał iesraze coś w;ą- 
--ei przyszłość Polski I leżeli ’ ak'eś 
nazwisko dziś wspom nieć mamy 
wspomnimy nazwisko Daszyńskiego

prem jera Rządu Lubelskiego, który od  
radzającej się Polsce nakreślił pro 
gram wolności, dem okracji i soc.ahz- 
mu, pierwszego pren.jera z jedn oczo­
nej Polski, k ló iy  zadecydow ał o  jej 
ówczesnym kierunku rozw ojow ym . 
Przypom nieć należy, że narodow a de­
m okracja dążyła wówczas do Rząau 
reakcyjnego z |akimś dekoracyinym  
socjalistą, że Piłsudski pragnął Rzą­
du koalicyjno - fachowego, który n.e 
miałby prawa stw aizać faktów doko­
nanych w dziedzinie reform społecz­
nych. Daszyński, sam siebie usuwąią<? 
w cień, dał Polsce R ząd Morat. -.m - 
skiegc, Rząd ludowy, złożony z repre­
zentantów robotników i ch łopów  któ­
ry stw orzył szereg  faktów dokona  
nych: 1) z jedn oczył Polskę, 2) nadal 
jej form ę republikańską, 3) rozpisał 
w ybory do sejm u jednoizbow ego na 
szerokiej podstawie dem okratycznej, 
4) w prow adził w ży< le szereR reform  
społecznych, zgodnie z program em  
,-ządu lubelskiego.

W  ciągu tych kilłcu tygodni dano 
p olsre io  wszystko, czem  ona potem 
żyła przez szereg lat. Należy stwier­
dzić, że przez ca ły  ciąg swvch piętna­
stu lat nic niemal do tego nie dodano, 
co ogłosił rząd lubelski i częściow o 
wykonał rząd ludow y Przez ca ły  ten 
czas żyliśm y z kapitału przed piętna­
stu laty stworzonego, nie zwiększa­
jąc go prawie zupełnie, natomiast 
trwomąc go obficie. Przez pierwsze 
lata żyliśm y z procentów , czasem ty l­
ko naruszając sam kapitał, ostatnio 
zaczęliśmy go z jadać w szybkiem tem 
pie

W róciliśm y więc ao punktu w y j­
ścia. W ielkie zagadnienia wolności i 
sprawiedliwości społecznej stoją  
orzed nami i wym agają realizacji. 
Przed piętnastu laty Polska została 
odoudowana jako Polska dem okraty­
czna i. jaK sie zdawało, ludowa, ale 
orzytem. jeżeli idzie o podstaw y spo- 
teczne. burżuazyjna i kapu a!Lityczna. 
i dlatego musiała odbyć drogę w stecz. 
Gdy, jak przed piętnastu laty, wrybi- 
ie znów godzina wolności azieło w y­
zwolenia będzie musiało zostać dopro- 
w odzone aż do końca  Nie zatrzym a­
my się na pow ierzchni pohtycznei, 
sięgr-em y do głębin społecznych. 
Dziś są już bowiem one czasy i wa­
runki n ż przed piętnastu laty W ten­
czas walka nasza rozgrywała się na 
tle wstrząsu pow o ennego, teraz zaś 
stąpamy na gruncie znacznie głębsze­
go wstrząsu, wstrząsu zasadniczych 
>odst?w ustro;owrvch Przewrót sieg 
nie też znacznie głębiej, aż do same­
go dna

HENRYK SW OBODA.
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„Tak“ na
Hitler oczywiście zwyciężył: 95% wyborców 

glosowało w niedzielę .Lak", tj. aprobując polity­
kę rządu. Hitlerowi nie tylko chodziło o  „w ybory" 
do parlamentu, ile o „plebiscyt' , który miał dać 
odpowiedź, czy naród zgadza się na jego politykę 
zagraniczną. Dlatego kartka glosowania zawierała 
tylko dwie możliwe odpowiedz: tsaiK i nie.

Ta polityka, na któią naród miał <la«. odpo­
wiedz, to jest poiityaa wystąpi* nia z Lig*.' Naro­
dów, polityka rozsadzenia konferencji rozbroje­
niowej, żądanie równouprawnienia w zbroje­
nia ;h Jest to, jak widzimy, wezwanie do pod< p 
tania obowiązujących traiktatów, to jest pckie u. 
anrojenk, Niemiec, to jest przygotowanie wojny.

Nie ulega wątpliwości, ze Hitler jest do w ojny 
zdecydowany. Dlatego w Nien* zech produkuje sie 
„farby", za ktoremi kryją się gazy; dlatego w 
Niemczech produkuje się samoloty „turystyczne" 
f  „sportowe", które w -zeczywistośe i są bojewemd 
i  dlauegc wogćle przenosi się przemysł wojenny 
w głąb kraju, aby go ukryć przeć, kontrolą i za­
bezpieczyć przed nagłym napadem. Te właśnie 
przygotowania wojenne, nie aprobatę poi*tyki. 
m iał naród niemieaL w medzielę sw em „tak 
sankc jonować

W iadom o, że hitlerowcy są ndstiza-mi propa­
gandy, jak są mistrzami w terorze. Wiadomo, ze 
każdy Niemiec, który w niedzielę miał Zaaniar nie 
głosować, ogłuszony został za „w rog? państwa" i 
odpowiednio byłby traktowany V. iadomo, że glo­
sowanie odbywało się pod nadzorem bojówek, 
które gotowe były Każdego glosującego „nie" t  
m iejsca odprowadzić do więzienia. W yborca miał 
tylko awobodą pow iedzieć „tak ‘ albo — fjo cięż­
kiemu pobiedu — isć do w ięzienia stracić nu tylko 
chleb, ale i życie. Decyzja nie byta talwa i mil jo ­
ny uległy — glosowały na komendę „lak

Rozumie się, że w m iljonuch głosów „tak" bę­
dzie też uktmek giosów „nie". To jest kon oczne, 
aby zamaskować zbyt widoczny tfcior; aby światu 
zasypać oczy piaskiem, że jes* „swoboda gloso­
w a n ia 1. Zgóry ustalono, ile ma być tych głosów 
„nie" — ściśle usialony procent dla wywołania 
pozoiU swobody, dla wykazania śwjatu, żc; wry 
borcy niem ieccy nie są krę po war. taksamo, jak 
dopuszczę się wybranych dziennikarzy zagranicz­
nych do zw.edzenia onczów koawntracyjnych ja ­
ko dowód że akrucienslwa są „bajkami*

Sw*at patrzy *ia to i jest rozdarły Niezwykła 
to rzecz że są jeszcze pańslwTa i ludzie, którzy 
traktują Hitlera na ser jo', którzy wszyslkiem.i spo­
sobami dążą do  tego, aby go napowró" sprowadzić 
do „stołu Europy". Ze to robi Mussołini, nic w 
tem dziwnego: iaszyzm czarny jest z natury rze­
czy sprzymierzeńcem faszyzmu brunatnego — o- 
baj m ają tensam cel: zniszczyć demokrację zni 
szczyć panam entaryzm ;. utrzymać się przy wlia- 
dzy za poi nocą j. igTOżeiua św, atu wojną. Co *m- 
negu, gdy toaamo roni Ni ‘cDomald, rzekomo z po­
budek idealnych, a w rzeczywistości z doktryner­
stwa i z nieznajomości iaklycznego stanu rzeczy.

Hitler spekmujc na rozbicie Europy, sam dąży 
do osamotnienia Francji jako jedynej, która ma 
największy interes w prze' wstawieniu sir jego 
furji wojennej Sypią się jak  z  rogu obtitości m- 
foi macje o zabiegach Ber1 Ina i informac je o  nie­
zdecydowaniu Francji, zdanej —  poza własną i
oprzy mierzenców s iłę  na łaskę Angiji i Sianów
Zjednoczonych. Siąd właśnie, z tej głupoty au- 
gieiskiej i z niezdecydowania Ameryki, wynika, 
największe luenozpieozcństwo dla pokoju, ll.ller 
może prowadzić swą grtl m ając kryty tył prawne 
„jedmomysmetrr ‘ „taik" naronu; teraz mozp i — jak 
za p o w ia d a j — faktycznie otwarcie wystąpi z żą­
daniem  óOÓ.OOu wojska. 10.000 ciężkich armat, 
floty powietrznej itd. A  jeżeli dobrowolnie się nie 
zgodzą to sobie sprawi wszystko bez zgody. W ie- 
d y  Europa stanie przed flaktem dokonanym, a  z 
historji powojennej windomo, że przed takiem 
faktami zawszie się ugina

*  *  *

Berlin, 13 listopada. Prowizoryczny oficjalny 
w ynik wczorajszych w yborów  w Niemczech 
■przedstawia się -następująco: Uprawrn*onych do 
głosowania 45,141 954 W  glosowaniu plebiscyto- 
wem  oddano glutów 43,452.613 czvli 96*3 procent 
Głosów akceptujących politykę Hitlera naliczono 
40,601 577, czyli 95*1 procent, głosów „n ie" 
2.100.765 czyli 4*9 procent. Nieważnych głosów oo- 
dano 750.271

W  „wyburach** do Reichstagu oadano głosów 
42,988.152 czyli 95*2 procent. Z tego dla partji na- 
rodow o-9ocjalist"cznej naliczono 39,638.789 czyli 
92*2 procent. Giosów nieważnych było 3,349.361 
czyli 7*8 procent.

„Zw ycięstw o" to zaskoczyło widocznie nawet 
sfery miarodajne, gdyż wkrótce po ogłoszeniu 
pierwszego oficjalnego rezultatu wydano enuncja­
cję  zapewniającą, że „zwycięstw o uzyskane zo- 
rif i ale okrzyczantm  zagrajcie^ ipętodąjui re-_

komendą
iim u narodowo-socjailistycznego, lecz przez zasto­
sowanie najswobodniejszego prawa wymorczego 
świata".

W ładze wydały zarządzenie, aby na znak rado­
ści z powodu odzyskania jedności narodowej po­
zostawiono jeszcze dekorację dom ów flagami. Na 
znak wdzięczności mają dziś od 18 dc 18 15 nić 
dzw ony wszystkich kościołów protestanckich na 
calem terytoijum Rzeszy.

GŁOSY FRANCUSKIE O „ W *5 BOB ACH"
Paryż, 13 listopada. Stwierdzając, że wynik 

wczorajszych wyborów niemieckich nie był dla 
nikogo niespodzianką, prasa Cancuska zaznacza, 
że nie ulega wątpliwości, iż swoje „zwycięstwo* 
będzie Hitler pragnął wykorzystać do oruoestw ie- 
nia traktatu w er sals! iego. „Matin* wskazuje, ze 
największy aiak przypuści Hitler na kwestję roz­
brojenia jako na klucz traktatu wersalskiego. — 
„Figaro* sądzi również, że Hitlerowi chodzi prze- 
dewszystkicm o  wolność zbrojeń i znisaczenie 
traktatu wersalskiego. Jeżeli Europie i Francji 
nie uda się poskromić żądań Hitlera i zmusić go 
dc dotrzymania zobowiązań wynikających z  te­
go traktatu, wówczas nie pozostaje nic innego, 
jak nowa wojna, lnh niewola „(JuotKaen1* stwier­
dza, ze w yborcy  niemieccy wypowiedzieli się 
wczoraj za wyposażeniem Niemiec w czołgi, sa­
moloty wojskowa, ciężką anylerję itp., których 
potrzebuje Hitler do zniszczenia nowego porządku 
europejskiego.

GŁOSY ANGIELSKIE
Londyn, 13 listopada. Wczorajsze „wybory nie­

mieckie" nie znalazty w angielskiej opinji publi­
cznej większego oddźw ięku. Prasa stwierdza, że

„Manchester Guardian* opisuje znęcanie się 
nad synem pierwszego prezydenta republiki nie­
mieckiej Eberta, odtworzone na podstawie proto­
kolarnych zeznań niejakiego Sdbernuiniia, który 
przebywał w tym samym czasie co inbert w obo­
zie koncentracyjnym w Bcg^m cor, koło kolen- 
derskiej granicy. SLlbermamn po zwolniei.iU go 
z ubozu zdullał uciec zagranicę.

„Mancnesier Guardian" ujawnia, co  następule:
Dnia 13 września do obozu w Bergemoor przy- 

w iezionc 18 nowych więźniów-, przybyłych z obo­
zu w Oramenburgu. W  transporcie l"m  znajdo­
wał się Ebert, oraz znany poseł socjalistyczny do 
Reichstagu, Heilmann. Świeżo przybyłych więź- 
nmw us*awiono w ozeregu. Gdy wywoływano ich 
nazwiska, musieli oni ula kunlroli występować 
z szeregu meldować się. Ebert, gdy odczytano 
jego nazwisko, wycnąpd również z szeregu. Rzuciło 
się wtedy ma niego dwóch szturmowców i poczęło 
go bić po głowie i po twarzy, radując by wołał 
głośno: —  Mój ojciec był zdrajcą narodu' Eberta 
b ito tak drago, aż krwawiąc, zgodził się krzyczeć 
te słowa.

rezultat ich nie ulegał żadnej wątpliwości, ani 
też nie wpłynie na zmianę dotychczasowej^ poli­
tyki, lecz najwyżej na zmianę taktyki.

GLOSY WIEDEŃSKIE 
Wiedeń, 13 listopada. Prasa wuedeńska podkre­

śla, że „zwycięstwo" Hrtiera osiągnięte zostało tyl­
ko dzięki stosowaniu niesłychanego tenoru- Gdy­
by nie metody hitlerowskie, lecz rzeczywiście woi- 
ne i tajne wybory, byłby HiileT nie zdobył an 
połowy „otrzymanych głosów.

A Ż 660 „POSŁÓW*
Benin, 13 listopada Nowy Reichstag będzie cy­

frowo największym ze wszystkich dotyichcsaso- 
wych i liczyć będzie 660 posłów, oczywiście sa­
mych hitlerowców. Będzie się on składał z łudź 
młodych w  wieku od 30 do 45 lat. Nhjmioaszy 
poseł, B a li '-r t . Schi-rach, liczy 26 lat, najstarszy 
generał Liizmnii 83 lata. Reichstag ma być Zwo­
łany z końcem bieżącego miesiąca.

11 IND F NB URu ZADOW OLONY Z HITLERA 
Berlin, 13 Listopada. Hitler udał się dziś przed­

południem do prezydenta Findenimrga i zftożył 
mu sprawozdanie z wyniku „vyixwo\v". Hinden- 
burg wyrazili Hitlerowi podziękowanie i słowa u- 
znania za „szczęśliwe przeprowadzeń.e politycz- 
negu zjednoczenia narodu niemieckiego, oraz wy­
razi1 nadzieję, że „stworzone obetnie j  ods.uwy u- 
mażlfwią kontynuowanie polityki wewnętrznej i 
zagranicznej dla dobra ojczyzny i narodu niemie­
ckiego".

ARESZTOW ANIE BYŁEGO KANCLERZA 
I PREMJERA 

Berlin, 13 listopada W  Lhresseldomie areszto­
wano szereg wynitnyroh polityków partji centrc- 
wej, między innymi byłego kanclerza Marxa i by­
łego pren*jera pruskiego Sfcoegemwakia.

Gdy przyszła, kolej na Heilmana, kazano mu 
krzyczeć: Jestem łotiem  i szubrawcem, żarłem 
kawior : piłem szampana za pieniądze biednego 
ludu! Hfcilmanna, który odm awiał wypowiedzenia 
tych słów, bito tak długo, aż całkowicie złamany 
wym ówił je.

Następnego dnia szturmowcy, pilnujący obozu 
urząozili sobie tego rodzaju rozrywkę, iż zmusili 
Heilmauna i L-herta do łażenia na czworakach 
Heilmannowi liazano szczekać^ naśladując psa. 
zaś Ebertowi miauczeć, naśladując kota. Następ­
nie Eberia wsadzono do taczki, którą popycha* 
Heilmann; by na rozkaz nrzewrocić taczkę, zrzu­
cając Eberta na kupę gr.oju.

Heilmann, który nie wytrzymał tych katuszy, 
został odw*eziony do  szpital?, natomiast Eber 
znosił wszystko w  milczeniu. Gdy 18 Września w y­
puszczono z obozu Silbcrmanna, Redm ann żegha - 
jąc się z n :m, rzewnie płakał. Silbermamm kończy 
swe zeznania wyrażeniem przekonania, że Heil 
mann nie Drzeż\ ie rortur jakin gc poddają w' odo- 
zie.

— o o o —

duńska kuracja Roosevelta
Należy ciągle mieć na uwadze, że Roosevelt- 

kapilalisla chce ratować kapitalizm, posługując 
się częściowo niekapitalistycznenii środkami. Je­
żeli jego eksperyment nie uda się, nie bedzie to 
winą Środków, lecz tej prawdy, że Kapitalizmu iuó 
możnia uratować rmeKapitalistscznenii środkami. 
Trzebaby chyba użyć najmocniejszych środków, 
ale w  tym wypadku z tych walk nie wp jdzie już 
żywy kapitalizm. To jest powód, ze „kapitanowie 
przemysłu" pov iadają: niech raczej eksperymen 
ty Roosevelto nie udadzą się, aniżeli miałby ka­
pitalizm zginać.

Ci wielcy praktycy wiedzą, że kapitalizm nie 
jesl. w stanie przet.zjm ać stosowanej przez Roose. 
yelta końskiej kuracji. Ponieważ Roosevelt coraz 
powiększa ilości swych lekarstw, jegc zwolennicy 
i przeciwnicy w wają d-j j spokój, ponieważ pa­
cjent, tj. gospodarka kapitalistyczna wpadnie w 
śmierteiin: clic, obę! Os Lamie słowa tego .wołania: 
stabilizować doUara teraz, ponieważ świat wpada 
w chaos i nędzę.

T ym  wołającym  należy odpowiedzieć następu- 
' jącom  pę’ laniem: czy  stare metody kapitalistycz­

ne nie doprowadził\ do obecnego stra.sznegc chao­
su? Ci l udzie, którzy sliaiemi metodam, kani tal i- 
stycznemi zrobili karjere. uwrażają Roosevella za 
gracza hazardowego. Czego właściwie chce Reose- 
tvełl? ,Nikt —  rzekomo — nie wie i  podobno 
Ro-oseveU sam także me wie. Jedno jes. w^zak 
pewne: Roosevell nie uslin h'3ł głosów swych „naj- 
LóPSzyftU przyjaciół' o  sialuiiżucję dolara*, prze-

ciiwnU —  aązjr do dalszego zmniejszenia jegc 
wartoścL Zdaje się więc, że wue dobize, "zego 
chce — rob* politykę nuży wainą- ugiąć allło T*k 
mac,

Jaka to jest polityka? Rooseweuowi i  jego rze 
czoznawoom chcdz. tylko o  to aby przeprowadzić 
stabilizację siły kupna tloia-a na rynku wewnętrz­
nym  tj w sam ych Stanach Zjednoczonych. Roz 
miary tej wewnętrznej stabiliza; i nu ja  być ści­
śle zastosowane do -ndeksu cen hurtownych. Po. 
nie waż obecne ce-ny są za nastkic wynika z tego, 
że siła knpna dolana jes za wysoka. Jeżeli zwo­
lennicy i przeciwnicy Rooscveltai —  tak tw*erdzi 
jego „trust mózgów" —  zachowa ją  uarpliwoś*1 
Przez kilka jeszcze miesięcy, przyjdą do przeko­
nania, że stabilizacja wedle planów Rooyeveita 
nastąp* i bedzie ona środkiem do ożywitaiią go­
spodarki w całym  świecie. FozaMm utotwd ona 
rańs wom europejskim spłatę długów r/ojennych

O to jednak chodzi, czy Roosevelt będż;e w sta­
nie grę swą przeorowadzić d c końca, Potężne gru­
p y  kapitalistów i spekulantów robią wszystko, aby 
jego eksparyme-nt zakończył s,R tiaskien. W szy­
scy oni widza w  tym eksperymencie „ruuię_ u. 
stroju kapitalisiycznego", który w ich no jęciu jesl 
równoznaczny z naszą cywil* ncją . Dlatego spe. 
knlują oni na nieudaniu się tych eksperyment w. 
aby m óc dalej spekulować, a także, aby nie óo^ 
puścić, robotników do głosu za pomocą oigam zo- 
wania się.

— o o o —

Męczarnie tow . Ebert?; i Heilmanna
REW ELACJE DZIENNIKA „MALiCHESl ER GUARDIAN" O OBOZIE KONCENTRACYJNYM

W  BERGEMOOR
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Księga Jubileuszowa
P o l s K i e j  F a r l j i  S o c j a l i s t y c z n e j

Księga JubPeuszowa, wydana z po- ' 
wodu czterdziestolecia istnienia P- P. S. 
znacznie się różni od podobnego wyda­
wnictwa z przed dziesęiciu laty k ’edy 
obcnodziliśmy trzydziestą rocu iicę pra­
cy naszej partji. W ów czas wydana 
książka była luźnym zbiorem artyku­
łów  i wspomnień. Obecna, noża kilku 
keócowem i pracami stanowi ledną syn­
tetyczną pracę zbiorową, przedstawia­
jącą w chronologicznej kolejności rozwój 
polskiej myśli socjalistyczne do po­
wstania P P S  a poiem dz e e tej or 
ganizacji aż do najnowszych czasów. 
Pierwsza iest zbioiem  ciekawych m a­
teriałów historycznych, często przed­
tem mało znanych i z pewnością będzie 
służyć niejednemu dziejopisowi za 
źródło do jego prac. Druga jest już w ła ­
ściwie historią partji, ujętą w najogól­
niejszych tylko zarysach Każdy więc 
pepesowiec, ba każdy kto się interesu­
je ruchem społecznym  i historią, pow i­
nien zaznajomić się z Księgą Jubileuszo­
wą Tam znajdzie on wyjaśnienie wielu 
pozornie niezrozumiałych posunięć par 
tji, ujrzy get.szę niektórych poczynań, 
które następnie przeistoczyły się w sa­
modzielne siły, działające zwykle wbrew 
i naprzekór partji.

Samą książkę podzieliłbym na dwie 
części; pjerwsza —  właściwa histona 
P P. S.; druga —  znacznie krótsza —  
to parę wydzielonych kart ze specjał 
nych dziedzin ruchu. Dotyczą one roli 
ło d z i, kolejarzy, oświaty i spółdzielczo­
ści.

Przyznaję się, że  nie rozumiem czem 
się kierowała redakcja w wyborze tych 
ai tykułów.

Dlaczego poświęca 'się odrębną kartę 
kolejarzom, któizy odegrali naprawdę 
chlubną rolę w ruchu socjalistycznym 
byłej Galicji, a nic się nie mówi o  dru­
karzach Właśnie drukarze zapoczątko­
wali we Lwowie, a potem w K rakow ’e 
walkę wyzw oleńczą proletariatu w by­
łym zaborze austriackim. Prawie wszy­
scy starzy działacze-robotnicy wyszli s 
ich szeregów- Antoni Mańkowski, En- 
glisch, M isiołek Kurowski i tylu innych* 
—  io wszystko zecerzy. Czyż nie nale­
żało om ów ić też osobno dzik ów , klaso­
w ego ruchu zaw odow ego?

•Zajmijmy się jednak pierwszą części ą. 
Jak każda praca zbiorowa, zawieta ona 
rozdziały niejednakowej wartości. 
Dwa pierwsze, poświęcone początkom 
socjalizmu i dziejom P P. S do p ierw ­
sze] Rewolucji rosyjskiej, a napisane 
przez tow tow. Próchnika i W asilew ­
skiego, tchną ścisłym objek*yw i mera. 
Odległość tych czasów  dawno uśmie­
rzyła ongiś wrące namiętności. Spokoj­
nie i obiektywnie podchodzi it’ ż histo­
ryk do ■ ydarzeń odległej epok. i notu­
je bezsporne fakty.

Trudniejszego znacznie zadania pod­
jął się tow. Krzesławski, kreśląc histo­
rię P P. S od 1904 do  1914 r- R ew o­
lucja 1905 r. i lata następne, to okres 
przewartościowywania poglądów, a 
w ięc namiętnych sporow szermierzy 
nowych kierunków, kiełkowania myśli, 
które czasem —  m oże po latach dopie­
ro —  okażą się brzemienne w  czyny i 
st;mówią zarodek współczesnych walk 
je  litycznych Człowiek, który już w ów ­
czas sam był lednym z aktorów rozgry­
wających się wypadków, a i dziś bierze 
czynny udział w polityce, nie może w 
tych warunkach pisać tak aby nie dać 
s 'ę  wypow iedzieć swemu ja.

Mimo to autor wywiązał Się św etnle 
ze  swego zadania. Na uznan e zasługu­
je zwłaszcza bezstronny i rzeczowy sto- 
su-iek do t. zw, lew icy P P S .  —  uwy- 
pu'-'enie faktu, iż ten odłam początko 
w o  nie negował potrzeby niepodległo­
ść' lecz wychodząc z fałszywej oceny

sytuacji politycznej odsuwał realizację 
na dalszy plan i dopiero stopn 'cw o pize 
siąkał ideologią S. D. K P. i L.

Zbytnim subiektywizmem trąci jed y ­
nie ocena t zw. ii łegralislów , którvch 
rola oyła w  rzeczywistości minimaina, 
cł oc aż w ich szeregach znajdował się 
Józef Kwiatek, działacz polityczny na 
w elKą skalę

Nie uniknął też autor błędów  faktycz 
oych, które tu prostujemy gwoli ści­
słości historyczne!

Konferencja, która dała pow ód w r. 
1911 do zawieszenia na rok członków 
Wydziałów B ojow ego i Organizacyjne­
go, była to Konferencja Bojowa, a nie 
obydwuch wydziałów. Członkowie W y ­
działu Organizacyjnego uczestnicz/li w 
n ej w charakterze zaproszonycn gości.

Pierwsza Konferencja P. P S. O po­
zycji odbyła się w r. 1912, a nie jak 
mylnie podaie autor w  r. 1913 Te dwie 
drobne nieścisłości nie zmniejszają oczy ­
wiście wartości pracy tow. Krzesław- 
skiego Uważam ja za najlepszą część 
książki

Tow N edaialkowski opisuje w yda­
rzenia w latach wojennych. Ten okres 
iest m najmniej znany ponieważ w ró­
ciłem dc kraqu dopiero na wiosnę 19 i 8, 
a przedtem oddzielony kordonem w al­
czących armij uawet pobieżnie nie mo- 
giem obserw ować poczynań P P, S. w 
kraju. Mam jednak wrażenie, że autor, 
chcąc wyjaśnić taktykę partji na tle 
ówczesnej sytuacji, zbytnio uwypuklił 
samo tło. dzięki czemu n iew adom o czy 
chciał napisać dzieje P. P. S. w latach 
od 1914 do 1918 r. czy też historię poi 
skiej myśli politycznej tego okresu w 
oświetleniu pepesowem. I w  tym arty­
kule muszę sprostować parę omyłek, a 
więc:

1) A Landy nie był powiórnie wy 
brany do C. K. R na XIII Zjaździe.

2) Na XIV Zjeździe tow Barlicki nie 
był ponownie wybrany Jo C K P ani 
bezwarunkowo, ani na wypadek zw ol­
nienia z obozu koncentrar-y-ierfo Nato­
miast -— o czem tow. Niedziałkowski

Gdańsk, w listopadzie 1933
Ujednostajnienie —  mam wrażenie, 

że wyraz ten najbardziej odpowiada 
modnemu niemieckiemu wyrażenia 
„Gleichschaltung".

Ujednostajnienie Gdańska z „Trzecią 
R zeszą" odbywa się na wszystkich po 
lach i we wszystikich dziedzinach a 
więc także w dziedzinie walki, i  lezro - 
bociem . Gdy hitlerowcy dorwali się do 
władzy nr wiosnę roku bieżącego, na 
terytorium W o'nego Miasta było 3ć tys. 
sięcy bezrobotnych. Jednym z pierw ­
szych czynów nowych władz było za­
przestanie rejestracji robotnfków  rol­
nych, którym pow eaz'ano, ze ma'ą 
własnym przemysłem pracę zdobvwać. 
a Senatowi nic do tego Liczba hez-o- 
botnych na papierze raptownie spadła 
Ale przyznać trzeba, że w rzeczyw isto­
ści także spadła. gdvż iest to ob aw p o­
wszechny, że z chwilą rozpoczęcia ro­
bót w polu niefylko wiejscy robotnice 
rolni znajdują prace na wsi. lecz także 
część robotników miejskich wędrire nr 
w e ś  i tu znajduje pracę prze orce, prrv 
pieleniu, podczas żniw*- a wreszcie prrv 
kopaniu z:emniaków Przyszła wreszc t 
ieaień i pierwszy komunikat z dn. 15-go 
września r, b ;u ł wykazał lekki wzm sl 
bezrobocia w porównaniu z ooorzedrlm  
kotnumka^m. T ego rod^aui k o m u n is ­
ty me mogą bvć tolerowane przez h't!e 
row ców , pod których rządami wszystko

zapomniał— na tymże zjeździe weszli do 
C. K. R. tow. Perl ponownie i niestety 
Jaw o.ow sk] po raz pierwszy.

Również zjazd nie pow ołał i mojej 
osoby do najścilejszej współpracy z C 
K. R. Coś podobnego nastąpiło na kilka 
tygoJni przed zjazdem, ale była to u- 
chwała samego C K R.

3) P. P. S opuściła Kaaę Ukraińską 
w Kijowi® nie wskutek naiazdu bolsze­
wików, ale wcześniej jako protest prze- 
cikw o aresztowaniu członków  Rady —  
lewych esejów  przez t. zw. wolnych ko 
żaków. (Patrz artykuł tow Domusław- 
skitgo w Księdze Pamiątkowej, wyda­
ne w  r. 1923)

G P P S. w niepodległej Polsce na­
pisał z dużym talentem i przy pom ocy 
renzora tow. Zygmunt Zaremba. Zada­
nie nie byłe łatwe, nietylko ze względu 
na tak imłego współpracownika, któ- 
rego gorliwości przypisać trzeba k i i a  
białych plam. Sam temat nastręcza —  
szczególnie w panujących stosunkach—  
duzo trudności. Niełatwo jest wydać 
sąd o ludziach żyjących i d -^ ^ flc y c h  
o zdarzeniach, czekających jeszcze za­
kończenia, a'Do jeszcze otoczonych ta- 
■emnicą. W iele spraw ze względów o- 
sobistych, czy taktycznych nic może u- 
iec ujawnieniu. A utor czuie się skrępo­
wany wewnętrznie, a gorliwy współpra­
cownik ogranicza go z zewnątrz.

Biorąc pod uwagę wyżej wymienione 
względy, nazwałbym pracę bardzo do 
brą. Jej silna strona to odwaga cywilna 
rrecofanie się przed krytyką i ujawnie­
niem błędów. Słabość polega na sub 
slytuowaniu w wielu wypadkach of, 
c ja ^ e ’ Iinn partji przez swoi własny 
pogląd, tak jakby to on był wówczas 
ir.otoiem taktyki partyjnei.

Za wiele też mieisca pośw ięcono przy 
omawianiu Kongresów stanowisku 
mniejszości do klórei stale się zaliczał 
*ow. Zaremba.

Na końcu ks.ążki dołączono spisy o- 
sób, karanych, straconych, zabitych i 
poległych podcias walk z caratem.

(Od naszego specjalnego korespondenta)

musi się dobrze dziać Zaprzestano o- 
głaszać komunikaty Postąpiono tak. jak 
ów przysłow iow y cnory, który stłukł 
termometr uważając że tern samem 
zn knie gorączka.

Ze stłuczeniem wszakże termomettu 
gorączką wcaie nie znika, a z zaprze­
staniem ogłaszania komunikatów o  sta­
nie bezrobocia, me znika bezrobocie, 
nad którem nie można z lekkiem sercem 
przeiść do porządku dziennego.

Zagaonienie bezrobocia nie jest rze­
czą nową na terenie w m Gdańska. 
Było iuż ono w tvm czasie, kiedy socja­
liści nreli większość w sejmie gdań­
skim Socjaliści zain icow ali wówczas 
zapomogi d!a bezrobotnych, które w y­
płacano pozbawionym pracy w  ciągu 
siedmiu miesięcy zimowych w w ysoko­
ści sześciokrotnego dziennego zarobku 
miesięcznie 

T ę zimową pom oc dla bezrobotnych 
utrzymał także poźnieiszy rząd nacjo­
nalistyczny z tą wszakże różnicą, że 
bezrobotni otrzymywali zapomogi w 
ciągu pięciu zim owych m esięcy w w y­
sokości czterokrotnego dziennego za- 

miesięcznic 
W  połow ie września r. b Senat gdań­

ski, na podstawie posiadanych pełno­
m ocnictw  odw ołał zimową pom oc dis 
bezrobotnych Frakcia socjalistyczna w 
etmi. gdańskim zgł-oa.ła ptzeto w  pierw

P.erwsza to zdaie się tego rodzaju ini­
cjatywa i należy jej przyklasnąć Rzecz 
jczyw ista. że o pełnym spisie nie może 
być m owy i wątpliwem jest, czy kiedy­
kolwiek uda się go stworzyć.

Tu pozw olę sobie jednak na pewną 
uwagę. Za podstawę do pracy posłużyły 
spisy znajdujące się w  posiadaniu Sto­
warzyszenia byłych więźniów p oetycz­
nych, z  natury rzeczy pełne luk Uzu­
pełń.ono więc braki nazwiskami ludzi 
bardziej znanych, chociaż z tych czy in­
nych względów nie przeszli oni przez 
rejestr Stowarzyszenia. Jeżeli jednak 
nie zapomniano o  zmarłych J ózec e 
Kwiatku. Bolesławie Jędrzejowskim 
Aleksandrze Sulkiewiczu i t, p. któ 
rych pamięć żyje wciąż, dzięki zasłu­
gom, jakie położyli, to należałoby pa­
miętać i o  działaczach tej miary jak: 
Marjan Bielecki ((Zdzisław Kowiensk, 
Raudones, Km icic), Zofja Posnerowa 
(Anna Aruka) i inni, którzy stojąc dz:ś 
po drugiej stronie barykady —  czy to w 
szeregach sanacji, czy też komunistycz­
nych zwalczają zażarcie P P S

W  spisie zabitych i rozstrzelanych 
nie znalazłem akurat dwóch naiwybit- 
uieiszych: Tytusa fW cisło), zabitego
podczas pamiętnej strzelaniny na W ro­
niej i okręgow ca częstochow skiego 
Gieńka (Garłowski), a wśród poległych 
oepesow ców  z legjonćw  brak braci 
Strzeleckich, chociaż są on1 wvm ’ er.'e- 
ni w jednym z kalendarzy P P. S.. w y­
danym podczas okupacji niemieckiej.

M ;ejmy iednal: nadzieję, że następny 
spis wypełni przynajmniej częściow o 
uopełr.ione przeoczenia. Każdy począ 
ek jest trudny, idzie więc tylko o . t o  

by raz roznoczete; pożyteczne) pse.cy 
nie zaniedbano.

Księga Jubileuszowa stanowi wpraw­
dzie nie jedyną- ale najobszerniejszą jak 
żotąd historię P P S  Myślę, że każdy 
członek partji każdy sympatyk ją prze­
czyta a przeczytawszy, dużo się na

szych o'niach bieżącego miesiąca ttme- 
tywowanv wniosek, żądający przywró­
cenia zimowej pom ocy dla bezro.botnych 
w wysokości wypłacanej p izez rząd na­
cjonalistyczny

W mosen ten doprowadził h itlerowców 
do wściekołści i tegoż dnia ser. Batzer 
wygłosił przemówienie przez radJo, w 
którem przestrzegał socjalistów przed 
„rozpowszechnianiem wieści'*, jakoby 
pomoc zimowe dl* bezrobotnych zoutała 
zniesiona Wniosek o restytucję potno 
cy —  mówił sen Balzer —  jest sabota­
żem, a wnioskodawcy powinni znaleźć 
się w więzieniu.

Te rzekom o przez socjalistów rozpo­
wszechniane wieści'* są czarno nc bia ■ 
łem w /drukow ane w dzienniku urzędo­
wym, ale niepoczytalni hitlerowcy n.e 
przypuszczają, izby ktokolw iek czytał 
dziennik urzędowy }

Przez kilka dni w sena— e trwały na­
rady, co  zrobić z wnioskiem socjalistów. 
W  końcu dnia 7 b. m. urzędowo odwo­
łano odwołanie i postanowiono zapomo­
gi zimowe nadal wypracać.

To posunięcie socjalistów zjednało 
naszym towarzyszom ogromnr aymprtię 
wśród armji bezrobotnych, bo jakkol­
wiek niewielka jest ta pom oc, to je l- 
nak lepsze to niż ładna pom oc w cięż­
kim okresie i -mowym.

Jan z Tczewa

uczy.
W . Kielecki

K fl

Gdańsk pod tererem brunatnych koszul
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Nowa skandaliczna afera złodziejska 
w magistracie lwowskim
„TECHNOBRUK" ZZZ  ZŁODZIEJSKIFAI PRZEDSIĘBIORSTWEM

Lwów, 14 listopada
W  sam? rocznicę 15 -lecia niepodległości i obro­

ny Lwowa wyszła aa jaw’ skandaliczna afera 
w łonie magistratu lwowskiego, a wymienia 
w zw iąizku z robotanó br u karski orni na terenie 
miasta. Pupil obecnego zarządu miasta, wychu- 
ehane i pielęgnowane dzieckc, dunm obozu sana­
cyjnego, okazał się siedzibą korupcji i złodziej­
stwa.

lk-Liaiterem dnia jest „TechnObi uk“ spółka za- 
wcuowegt, związku brukaizy Z Z Z  (sanacja).

Afera ta \f niesłychany spcsat Lampromiruje 
gosp jdarkę Rj MiKowów, Droj niowskich, Olszew. 
! | Ich i t. p. na ratuszu lwowskim. Skandali jest 
tak przerażający, że, »eżeli nie przepędzi się na­
tychmiast ebecn ,ch  włodarzy z  ratusza i nie 
oczyści magisuratu i  owego nowego narybku 
i z lej straszliwej atmosfery, to chyba mrasialUDy 
się awrąipić w  to. ze uczciwość ma j«szuae jakieś 
walory.

* *  *

Wyszło na jaw, że mająca w  tym roku mono- 
po* na brukowanie uliic lwowskich nowa firma 
,, I oońnutoruk' sp. zawód. zw. Drukarzy ZZZ 
ztbanks a to wala, m imo że magis/irat pibiie i  ofcxfi- 
cie zasila1 ją izadiczkami na prowadzone roboty. 
W rzód pęki, gdy robotnicy od kiilmi tygpdjnii nie 
wypłaceni, zbuntował' się i porzucili pracę. 
Wprawdzie biuntow&li s^ę rriekłarrzy już dawrniej 
ale ich aresztowywano za warchuiską robotę. 
ubicgłtj senaty (w  samo święto narodowe, gdy 
sztandar Z Z Z  paradował w defiladzie) zbunltw 
wali się wszyscy robotnicy, po.zuciiii pracę i gru  
m jamie udali się do bru.a przedsiębiorstwa, a  nie- 
zaBiawszy kierownica, który gdzieś zniki cncmli 
zdeinoiiow ac lokal. Zaległość iia rzeuz robotników 
wynosi około 12 tys. zł., furmanom coś około 10 
tys. zł., w całości defraudacje mają cięgać kwoty 
60 tys, za (kadny związek zawodowy!)

* *  *

Mieszkańcy' Lwowa z pew .iem niedwwiei zamem 
^atuzyll na brukowanie ulic przie_ jedną i to nu w? 
tirmę „  [ecuno-bruk", k l ’xrej toJblioe Tozslawione 
były wjzędzie, gdzie po.ząuicawTano ulice. Niedo- 
w lizanie to poięguwato akr oś Lenie tej firm y przez 
ZZZ , a więc przedsiębioictwo sanacyjne, a co to 
znaczj pnzy usanowanym rewmiez imagistrajue, 
każdy to rozumie.

Lspodcajano jednak zaniepokojonych tern, że to 
wszyscy ronotnicy hrum rscy zorganizował: się 
w prz^ibiębiorstw ie i sami ujęli w swe ręce kie­
rownictwo robotami. Że w  tui sposob wszyscy 
iobotnicy tego zawodu podzielę się pracą tak, że 
nie będzi' bezrobotnych, a ewentualny zysk 
przedsiębiorcy rozdziela tetz między sietwe, czem 
również poprawię swoje położenie

Myśl w swej zasadzie nardzo piękna i mądra, 
wymaga tylko jednego: równie mądrego i uczci­
wego wykonania. I tego wtaśme brakło...

* * *
Cara koncepcja „Technobruku" oparła się na 

przynależności dn sanacyjnego ZZZ  i na wyzy- 
6knvan i  f i  proLekcji również sanacyjnego m agi­
stratu. To polityce no.sanacyjne założenie tej hn-
prdzy, jhk w.;zystn:ch je j podobnych, te stojące 
otworeir drzwi do kat miejskich, gorące poparcie 
bana'” mego posła i  prezesa lepionistow W ojcie­
chowskiego, różnych referendów wojewćdztwa 
i wy” Iziah 'eeiuucznego magistratu z  pp Drcja- 
now k u n  Olszewskim Rybaków rm na czele by­
ły tą ponętną za>heta 1 źródłem dla tej radosnej 
iwórcaoiśc' GKazuje saę, że to nie robotnicy b iu - 
kanscv, ale kilku spryciarzy, p:aoującyoh gorli­
wie w leologji, uchwyciło całą tę hit radna rzecz 
v  ~ęce i na wy zyskaniu kasy m iejskiej; na orra- 
dnniu robotnik iw, którzy rz< komo byli współ­
właścicielami „Technobruku“ , okraaanur dostrw- 
ców oparli swoje przedsięwzięcie.

Kierownictwo ,',Teohn< t*ruki>“ spoczywało w’ rę- 
kar h niejakiego Dominika Lksnera, nieukończo- 
negu technika, do niedawna pracownika w w y­
dziale 111 magistratu, go.liwego wyznawcy ..ide’” 
^g.i po majowej i wielbiciela Brześcia, indywi­
duum ci wielce podejrzanej przeszłości.

W • Dólttcadlał w  lej sprawie z ogromnym roz­
machem inż. Zenon Lyszyk, z dyrekcji robót pu­
blicznych województwa lwowskiego. I inni byli 
tu czynni...

* * *

W  magistracie lwowskim  tylko przynależni do 
ZZZ  nugą^ znaiezc pnące, organ,zację tę for­
suje Kię na terenie wszystkich przedsiębiorstw 
miejskich. Pcha się też tom wszelka szucuo wikia,

a pracz tę czeluść zaśmieca się magistral i zakła­
dy miejskie.

* * *
Rezultatem defraudacji i  hąnKruclwu „Techno- 

oruku" jest zasuanowienie wszysltocn robót bru- 
karskich w mieście i  leżą rozwalone ulice Gródec­
ka, górna Stryjska -i mne 

W obec zbliżającej się zimy zachodzi obawa, że 
roboty te iiie zostań^ ukończone i rozpoczęte ulice 
bęoą zamknięte az do wiosny. Magistrat poszu­
kuje wprawdzie przedsiębiorców’ dla dok~ii.czen.ia 
tycn robót, ale sprav a  na^tyka  na wielkie trud­
ności. A ile to oędzie kosztowało, z tegc dziś nikt 
cbbie nie zdaje sprawy. Miasto w  każdym razie 
stono za to zapłaci

£ * *
Obok śpiew y Rybaknwa, który był nabytkiem

W śród powodzi dekretów ogłoszonych w  oslat- 
nicl, oniach pra°a wygaśnięciem pełnomocnictw 
rządowych, ukaza-l się także dekret p. n „Prawo
0 publicznych przedsięwzięciach jO®rywkowycib“ .

Prawo to obejm uje wiszelkie rozrywki, jak: w i­
dowiska, odczyty, recytacje, koncerty, zawody, 
szkoły tańców, zaDawy ludowe i wogont wszyst­
kie rozryw’ki publiczne, z wryjątkiem wystaw go 
spodarczych i kina.

Pozwolenie władzy jest każdorazowo konieczne
1 posiada „charakteT ściśle osobisty" oraz może 
by ć połączone z ustaleni «n warunków, którycn 
niedoirzymanie może powodować cofnięcie zezwo­
lenia. Władza może w wypadkach, gd j p, zedsię- 
.wzięcie wymaga specjalnych urządzeń technicz­
nych, dodatkowo przeprowadzić badania lokalu.

Przedsięwzięcia megą być stale i dorywcze.
Przedsięwzięcia z tekstem słownym muszą u- 

zysKiwać uprzednią aprobatę władz administra­
cyjnych  dta tekstu

Zakazane sę produkcje szkodliwe dla interesu

Do W arszawy nadeszła wiadomość o  nałożeniu 
przez policję w Nowym  Jorku aresztu na dzieła 
sztuki m iljonow ej wartości pokryjom u w-ywie­
zione z Polski. Zatrzymane zcstały bezcenne uni­
kały. dutijd bezskutecznie poszukiwane w stoli­
cach Europy i za oceanem.

Emerytowany dyrektor departamentu adm lu­
stracyjnego PKO. Sylwester Ziembiński wniósł 
jeszcze latem b. r. skargę przeciwko dwu dyrek­
torom banku spółdzielczego wr Warszawie Ery­
kowi Rossinałowii i Jozefowi Baraiow. o pizyw ła- 
właszczenie kolekcji obrazów, zawierającej dzida  
Rafaela i Rembrandta.

śledztwo objął sędzia śledczy Myszkorowski, 
który rozpoczął poszukiwanie obrazów, gdyż po­
szkodowany tw .erdził, że zostały one przez dyrek­
torów banku ukryte. Obrazów szukano przede- 
ws-zj stkiem w Gdańsku, gdyz zachodziło dominie- 
manie, że tą drogą będą one wywiezione do Ame­
ryki W  Gdańsku kolekcji nie odnaleziono. Sędzia 
śiedczy rozesłał radjedepesze do central policyj­
nych w stolicach europejskich i do  S'anów Z jed ­
noczonych.

W  tib. tygodniu poszukiwań .a a,stały uwień­
czone pom yślnym  rezultatem. Komenda policji 
w  N. Jorku doniosła drogą iskrową sędziemu śl. 
w Warszawie, iż odnalazła jx>szukiwany zbiór 
dziel sztuki i zdeponowała go w składach towa­
rowych firmy Schenker i Go Jak się okazuje, w y­
krycie cennej kolekcji przez policję amerykańską 
nastąpiio w  chwili pudpisywania iranzakcji sprze- 
daż\ na rzecz muzeum sztuki międzynarodowej 
w Chicago. Obiazy na zlecenie wyżej wym ienio­
nych dyrektorów sprzedać miała spółka antyk­
wa ri usze w zbiorom muzealnym za pól mlljona 
dolarów. Policja ameryl^ańska stwierdziła, że 
obłożone aresztem obrazy przewieziono drogą 
okólną z Polski przez Gdańsk, Berlin i port harn- 
Lurski. Zaraz po otrzymaniu radjograiuu sędzia 
śledczy porozum.ai się z policją amerykańską

p. Drojanowskiego, „Tcchnobnik" jest też wy­
tworem jego świetnej, zorganizowanej i „W it io -  
towanej" gospódai’ki. Jail' dhigc ta guspeda-ka 
będzie tolerowana?

W  caiej Polsce rozpisuje się wynory do samo­
rządu gminnego. Ale najpilniejszą koniecznością 
są wybory we Lwowie Tnzćba jak najpręazKj 
wymiatać śmiecie z ratusza lwowskiego^ aby po­
łożyć nareszcie kres skandalom, na k.óre ludńoś 
naszego miasta żgrzytojgc zętc.mi bezsilnie się 
patrzy.

* * *

Jak sie w ostatniej chwila dowiadujemy wy­
działem III magistratu którego szefem jest mz. 
Olczew^ski zainteresował się sędzia śledczy- dla 
spraw szczególnej wagi. Najwyższy czas!

« * *
W czoraj robotnicy porzuc.i'1 piacę, domagając 

się wypłaty zaległych zarobków. Wszczęte zł po­
średnictwem inspektora pracy rokowania nic dcv 
prowadziły do wyniku, ponieważ fum a obiecywa­
ła, że dopiero we środę uskuteczni wypłatę, pod­
czas gdy robotnicy domagają się naiychuiiastowej

państwowego, omrazające uczucia narodowe lub 
religijne, mogące się „przyczynie da zdziczeń a o- 
byczajów lub demoralizacji", piopagujące prze­
stępstwa, cśmieszające arcydzieła literalury pol­
skiej, .złośliw ie przedstawiające w ujemnein świe 
tle polską rzeczywistość1, oraz przcdslawienia z 
zakresu hipnotyzmu i sugestji, kLÓre odbyw ają się 
przy współudziale ooób z widowni.

P iogiam  każdego przedstawienia musi być po­
dany władzy administracyjnej na 24 godziny’ 
przód zapiodukowaniem go Również każda zmia­
na programu musi być ogłoszona uprzednio, a wi­
dów iska winny się rozjX>czynać ściśle o gudzinie 
podaiiej w p iog  amie. Na każdą imprezę musi być 
zarezerwowane sześć miejsc dla przedstawiciel1 
władzy.

W  razie żałoby narodowej mmislei spraw we- 
wnęrrznych może zakazać przedstawień na ca ­
łym  obszarze państw a Minister ten wyda również 
przepisy szoz- golowe o  godrinacu, w których mo­
gą się odbywać rozrywki.

w sprawie odtransportowania obrazów do Polski. 
Będą one w najbliższych dniach p,zesłane przez 
Gdynię, gdyż poszkodowany dyr. Ziembiński zgo­
dzi! się ponieść koszta przewozu.

Obecnie po dmalezien.u ukrytych oorazóv sial 
się aktualny spór o  prawo ich własności. Dwaj 
dyrektorzy banku twierdzą, że obrazy zostały im 
sprzedane, zaś Ziembiński skarży o  podstępne 
wyłudzenie podjnsu na dokumencie p-zelama 
własności. Powołuje się on na ło, że jesi dotknięty 
chorobą oczu (katarakta), co zostało wyzyskane 
dla dokonania oszustwa, polegającego nu podsu­
nięciu do  podpisu innego tekstu. Dyrektor Ziem ­
biński badany będzie przez okulistów.

l dnia
NAZWISKA PROFESORÓW

Na liście odznaczonych krzyżem Joimandorskbr­
om  era Polonia RestitUua wyczytaliśmy nazwiska 
proiesorow un-wersyteiu lwowskiego pp : Stefki i 
Czernego. Radzibyśmy wyczytać także kiedy ich 
nauwska w jakiejś bibljcgrafji prac naukowym

Z tomf k  kola
—O- ■

ŚP. JAN LEMAŃSKI. — W sobotę wieczorem 
zmarł nagle w Warszawie znakomity poeta śp. 
Jan Lemański, przeżywszy lat 6S — U odzor-' w 
Glażewie, ziemi płockiej, gimnazjum ukończył w 
Płocku, a w roku 189-} wydział prawny umwer. 
syletu warszawipkiego. Poezje swoje i utwory pro. 
zą umieszcza! :w pismach perjodycznych; byl sta­
łym  współpracownikiem „Chim ery". W  r. 1901

wypłaty

Polska rzeczywistość*1 
tylko w dodatnleitf świetle

DEKRŁT O PI. B LIG ZW C H  PRZED SIĘAYZIĘGIACE ROZRYW KOW YCH

1 i ■ | i i i  i i ■■■■ ■■ ■

(enne obraził wywiezione i  PolshB 
znateziono w Nowym Jorku
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VAN DER LUBBE NAGLE OPRZYTOMNIAŁ
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wydał swoje „Bajki", które przm iosry mu sławę. 
W  roku następnym otrzymał na konkursie „T y ­
godnika Ilustrowanego" nagrodę za wyborną hu­
moreskę pod tytułem „Sokrates i obraz oplu p a  
W r. 1904 wyszła „Proza .ironiczna" Kolejno w y . 
dał śp. Lomanski: „Goiioąu.a", „Ofiarę królewny", 
„Nowennę*'. „Praw o własności", „Baśń o praw­
dzie", „Nocny dzień , „Czyn", „Kamień filozofi­
czny", „Jasełka , „Zwierzyniec", , Saiyrę pateną", 
„Bajika o  zwierzętach", „W  kraju słońca", „Złotą 
rybkę", „Lisy na dworze kioiewskim ", „Księgę", 
„T oa" i ,P raw o m ą aczy tzn yP o wojnie wydal je­
szcze „Toast, bajki powojenne". Przez kilka lat 
pracował w wydziale film ow ym  ministerstwa 
spraw wewnętrznych jako cenzor filmów.

O ZACIEŚNIENIE STOSUNKÓW CZESKO. 
POLSKICH. W  dyskusji nad meoawnem expose 
m nistra Benesza w kom isji spraw zagranicznych 
parlamentu czeskosiowackiego zabierali m. irm 
głos poseł katolickich ludowców Sveilik oraz po­
seł na.odowo-demokratyczny Hajn. Obydwaj w 
przemówieniach sw ych z radością powitali o- 
świadczenia ministra Benesza o zacieśnieniu się 
siosumkow czechoslowacko-potskich i wyrażali 
nadzieję, że polityka czechosłowacka dążyć będzie 
w  rualszyin ciągu do zacieśnienia tych stosunków. 
Mówcy podkreślili, że społeczeństwa obu narodów 
życzą sobie tego zbliżeni i, co znalazło swój wyraz 
w szeregu m anifcstacyj nieoficjalnych.

DZIENNIKARZE GDAŃSCY W  OBOZIE KON­
CENTRACYJNYM. Trzej redaktorzy gdańscy, 
którzy niedawno zostali aresztowani za złożenie 
skargi do  wysokiego komisarza Ligi Narodów na 
p>cstępowanie senatu gdańskiego, umieszczeni zo­
stali obecnie w  forcie przy ujściu W isły, w któ­
rym  został stworzony pa ztz w laaze gdańskie opóz 
koncentracj jny.

300 TYSIĘCY ŻYDÓW  DO TURCJI. Żydow­
skie towarzystwo kolonizacyjne, którego główna 
siedziba mieści się w Londynie, nawiązało z Tur­
cją lokowania w spi awie osiedlenia w  Trnrj 300 
tys. żydów Gdyby Liczba ta wydala się władzom 
tureckim zbyt wielka, towarzystwo gotowe jest 
zm nit jszyć ją do 100 tysięcy vsab, wśród których 
zna jd,uią się wybitni przedstawiciele inteligencji, 
uczeni, oraz kapitaliści, golowi oddać do dyspo­
zycji Turcji srwoją wiedzę i kapitały. Jak donosi 
agencja Havasa, odpow iedź .rządu jareckiego ocze 
kiwana jest w końciu bież miesiąca.

NA RATUNEK GEN. W EYCANDOWI. Z Ca­
sablanki donoszą o  wysłaniu samolotu ratowni­
czego na pom o. gen. \Veygandowi, którego samo­
chód 'igrzązł w zaspach śnieżnych gór AiLacu, 
gdzie szef francuskiego szlaibu generalnego odby­
wa obecnie podióż inspekcyjną. Z memafemi 
trudność,lami samoioi zdoiał wylądować w  pobl 
żu miejsca, gdzie utknęło auto, poczem gen. W ey- 
gand wraz ze świtą odleciał drogą px/wi< tTzną do 
Meknesu po 21-god-rinnym prrynrysowy m poby­
cie wśród śniegów.

I E L E G H A P I Y
PODJĘCIE W YK ŁAD ÓW  NA TRZECH 

WYŻSZYCH UCZELNIACH 
Warszawa, 13 listopada (teł w ł,). Dziś podjęte 

zostały w j kłady na politechnice, w  wyższej szko­
le gosptodarstwa wiejskiego i w wytzszej szkole 
handlowej. Co do otwarcia uniwersytetu decyzja 
leszcze nie Łapadła.
POWRÓT LOTNIKÓW  POLSKICH Z MOSKWY 

WrarNzawa, 13 listopada (lei. wl.). Z Rygi do­
noszą. że pułkownik Rayski z oficerami polskiej 
eskadry lotniczej dziś wy jechał koleją d o  Mińska 
gdzie znajdują się samoloty’ polskie. W  Mińsku 
nastąpi decyzja co do powrotu samolotami czy 
koleją zależnie od warunków atmosferycznych.

DOLAR
W arszawa, 13 listopada (lei. wł.). Dziś- w obro­

tach prywatnych płacono za dolara 5‘61 zł Bank 
Polski płacił 5‘53 zł,

Londyn, l3 listopada. Po chw ilowej Doprawie 
zaznaczyła się na dzisiejszych rynkach dewizo­
w ych nowa zniżka kursu dolara, który w Londy­
nie spadł do 5‘ 14i pól, w  Taryżu dó !ó  95, w Zu­
rychu do 3‘20 i  3/4 i w  Amsterdamie dc 1‘55.

GROŹBA W OJNY SOW ILCKO - JAPOŃSKIEJ 
Londyn, 13 listopada. Wedle doniesień z Gzaug 

tizunu, rząd mandżurski w-ydał obwieszczenie, we­
dle którego każdy obywatel państwa szerzący po­
głoski o giożbie w ojny sowiecko-japońskiej, ka­
rany- bedzie ciężkiem wiezieniem.

SZCZEGÓŁY ZA MORDOWANI \ KRÓLA 
AFGANISTANU 

! ondyłi, 13 LslopaJa W edle oficjalnego donie- 
Sjjfl-aa % Kaouju, zamoruowanie króla Nadir Kha-

Berlin, 13 lisloptada. Sensacją dzisiejszej roz­
prawy o  pK-żar Reichstagu byłe wyjątkowe przy- 
lome zachowanie vain der Lubbego. Już przy 
wprowadzeniu oskarżonych na salę zauważono 
zmianę w zachowaniu się Lubbego Trzymał on 
głowę podniesioną do góry, me lak jak dotych­
czas stale spuszczoną na pieisi. Po raz pierwszy 
rozgląda' się leż p>u sali z  zainteresowaniem. Roz­
prawia p, zedpołudniowa nie zawieraia ciekaw­
szych momentów

Popołudniu zeznawał juko świadek poooeł nrtie- 
rowski do Reichstagu dr. Albrecht, który wedle 
zeznań po. tjera Wendta pxxlczas pxoaa.ru Reichs­
tagu szybko wybiegł z piąlegc portalu Reichstagu, 
został jednał- przez px>licję zatrzymany i wylegi­
tymowany. Na pytanie przewodniczącego, co ro­
bił w Reichstagu, d i. Albrecht oświadczył: Mie­
szkałem wtedy w pensjonacie odległym o 50 m. 
od Reichstagu. Wieczór w dniu 27 lutego leżałem 
u siebie w  łóżku, pooniewaz miaitrn grypę. Gdym 
usiyszap jak poostugaczKa na korytarzu zawołała, 
ze pali się Reichstag, zerwałem się z łóżka i m i­
mo cnoroby pobiegłem do Reichstagu, gdzie w 
szafce miaiem schowane wahnę doKumenly ro­
dzinne. Po zabraniu papierów wybiegłem szybko 
z Reichstagu i px>bicglem do nomu.

Tor gier zwraca świadków, uwagę, że przecież 
musiał czytac w gazetach, iż była tam muwa o  
pospiesznem opuszczaniu Reichstagu przez Tor- 
glera i Koenena. Zapytuje, dlaczego o lem nie do­
niósł policji, bc pi zec.eż nmzna było Aob-echta 
wziąć za Torgleia.

Świiadesk ośw iadcz?, że nie uczynJ tego z tego 
względu, iż między nim a Torglerem mema po­
dobieństwa

Na tem skończył przewodniczący jurze,łuchanie 
Albrechta i zwolnił go.

Fryzjer z Hennigsdorfu Orawo zaznaje, ze 26 
lub 27 lutego rano widzia-l w nramw swego uomu 
-an  dei LubLego w towarzystwie siostry komu- 
nisiy Schmidta i 3 innych osób.

Na pytanie przewodniczącego Lub be oświadcza, 
że do Hem-nigsdorfu przybył ze Szp-andawy, gdzie 
brał udział w manifestacji publicznej pai tji na- 
iogo w o-socjalistycznej. Osób, z ktoremi w- bramie 
domu Grawego rozmawiał, nie znał zupełnie. 
W stąpił przypadkowo cU» lego domu, ponieważ 
byl głodny Poprosił i otrzymał posiłek.

Na pytanie prokuratora, czy został do tego do­
mu przysłany i jak doszło eto spxńkania z siostrą 
Schmidta, Lubbe oświadcza, że zauwaizył na po-

na nastąpiło w pałacu królewskim podczas rozda, 
w-ania naig-ód akademickich. Mordaisitwa dokona' 
służący dawnego przyjaciela k 'ola  Gnu lima Naib- 
biegu, który przed rokiem stracony został za spi­
sek przeciw królowi. Służący nazv iskicm Lhaiik 
Khaha, cfwąc pomścić śmierć swego pana, Sko­
rzystał z okazji otwarcia pałacu królewskiego dla 
laureatów nagrody królewskiej i j-zema sarzała- 
m l rewolwerowymi zabił króla na miejscu. Spraw­
ca został natychmiast ujęty. Sliaż z trudem tyl­
ko zdołała go uchronić przed zemstą zebrany ch 
w  pałacu studentów, którzy by-li świadkami za<- 
ma.cnu.

C z y  ta k sie g o d z i ?
— o---

Falangi młodzieży z wykształceniem akadem c- 
kiem stoją zrozpaczone wobec biaku prtacy i nie 
w>edza, co  ze sobą począc. Drzwi urzędów są za­
tarasowane przed cisnącą się przed niemi m ło­
dzieżą. Wszedzie tesame napisy: „W olnych joosad 
niema! W  tej spraw ie nikogo się nie przyjm ujel"

W szelkie próby wnoszenia podań są bezsku­
teczne, bo jki LiJku dm acb wraca podanie z. w y- 
pieczatkowanym dopisem: „Dla braku wolnych 
jx>sad zwraca się pxxianie“ .

A  skoro jakiś um ierający z  głodu dotrze w ja ­
kiś podsięjmy sposób do samego referenta pierso- 
natnego i pi zedstawii mu swoje nozpaczliwe po­
łożenie, wtedy ten pac rozłozy „boleśnie" ręce i 
powiada- „\Vjea zę, ale nic nie pomogę” !

Z jakim  bólem  serca taki młodzieniec odchodzi, 
może p>owiedzieć tylko ten, który m iał sposobność 
taką scene zaobsewow-ać. Jest źle. to nie ulega 
kwestji, ale przecież dałoby się coś zrobić dla tej 
spaup>eiyzowanej inteligencji, gdyby mp. chciano 
usunąć te wszystkie mężatki z urzędów, których 
mężowie mają dobrze pialue jx)sadv, gdyby chcia­
no usurąć córki dobrze sytuowanych panów, gdy­
by wreszcie chciano usunąć tych wszystkich eme­
rytów, którzy m ają dobre pensyjki... Je-żell jesl 
źle, tc afosohitn-te nie można px‘zwolic m  to, aby

dworcu jakąś kobietę, wię< pod^zed:! do niej i po­
prosił, aby mu dała co zjeść.

Na pytanie adwokata Ieieherta, gdzie otrzymał 
posiłek, w mieszkaniu, ozy na podwórzu, Lubbe 
ośw  adczył, żie px)d drzwiami. Pieniędz; ■ nie otrzy­
m a1 oa nikogo. Na dalsze prrtania Lunbe zaprze­
cza, aby m iał jakie polecenia do  kogokolwiek w 
Hem.igsdoriie, oraz osw,adcza, ze rozmowa jego 
z  siostrą Schmidta trwała 5 minut, co j>olwie*dza. 
również świadek Grawe. Na pr-lanie pnzewodni- 
czącego Lui-be oświadcza, źe nie wiedział, iż roz­
mawiał z komunistami.

Na pytania Dymitrowa Luone ośw-iadcza, żt 
ostatnią noc przed jwżarem Reichstagu apęaz ił w 
az_vlu w Hennigsdorfie. gdzie był jeszcze drugi 
osobnik, z którym jedna., nie lozmaw-iał R—zm a­
wiał iialomiast z urzędnikam. azylu.’ Na drugi 
azień poszedi sam d c  Berlina.

Dymitrow wskazuje, że mówiono już iż Hen- 
nigsdorf był twiedzą komunizmu i zapyuuje Lub­
bego, czy widzia1 tam aoimunislów, na cc  tenże 
daje odpowiedź przeczącą.

Wobec tego Dymitrow pyta go, czy byli tam 
hitlerowcy.

Lubbe: Tak, nm odowych socjaitLstów- widzia-
lem.

Przewodniczący: Mieszkało tam wielu komumi- 
stów?

Lubbe; Nie wiem.
Przew,, A  było ttam duże narodowych socjali­

stów?
Lubbe: Tak.
Przew Skąd pxan to wie?
Lubbe: Widziałem ich w mundurach.
Następnie D ym iliow  stawia Luhbemu szereg 

pytań, zmierzających do wyjaśnienie, jak? rolę 
odegrał pobyt Lubbego w przytułku w  Hennigs- 
dorfie w pożarze Reichstagu, jednakie przewód 
niczący uchyla te pytania. Wszelkie dalsze pyta- 
ni?. Dymitrowa, dotyczące j>rzebiegu jjodpalenK 
zostały również uchylone.

Przewodu iczący zaznacza, że nie chcc lOzpaiay. 
wać tej s/prawy od nowa.

Na .pytania przewodni nzącego Lubibc oświadcza 
że podpalenia dokonał ^am, tez  niczyjej namówy 
Materjał (jradny przyn.ósł w  ,pakietach. Twierdz: 
ort) że ply-mmcgo matorjalu palnego nie posiadał.

Dalsze pytania przewodni:czący uchyla, skazu, 
jąc, źc stzezęgoły tej sprawy będą jesz^e raz do. 
kiarinie zbadane w terminie pwźiiiejszym, proczeni 
roziprawę odi-oczył dc jut-a.

ktoś w domu mial dwie lub nawet trzy- pensje, a 
reszta, która nie ma pieców i koneksji umierała 
aosłownie z giedu.

Jtst rzecz? pewną, że na podane tu rady pod 
niosą „pokrzywdzeni ‘ protest Tym  jednak moż­
na będzie wskazać, ile jest bezdomnych mte.igen- 
tów i ilu chodz: na zeń-y!

Gzy to się gixizi, panowie dwóch lun strzec! 
P0nsyj> aby jedni mogli sobie pozw olić na nawet 
kosztowne rozrywki, a drudzy marli z głodu i 
nędzę? Jak przyciągać pasta, io wszyscy

1 jeszcze jedno: Nie wiem, czy to, co lu powiem, 
jest każdemu znane? Duży odsetek młodzieży po 
złożeniu egzaminu dojrzaiosci nie wpisuje sie na 
wyższe uczuLnie-

Należy tylko takiego młodzieńca zapwtać, d la ­
czego to czyni, a usłyszy się stereotypową odpwj- 
w-.edz: „AV akim celu? Przecież absolwenci róż­
nych w-ydzialów nie mogą znaleźć żadnej pracy 
i poco sre trudzić!" Taki sttarn rzeczy jest katastro­
falny! Go z tej młodzieży wyrośnie a jaka Ich
przyszłość?

Pow imen się ktoś na d tym faktem za /tamowić.
Tu żadni krasomówcze zapewnienia i rzucane 

z trybun, że jest „dobrze", n ic nic px>może'
Tu trzeba czynów i rzetelnego zaopiekowania 

się młodzieżą!
Jest jeszcze ;nny odsetek młodzieży, który cthcq

i pragnie się uczyć, ale braL mu najzbędn iejsze 
rzecz- do  tego chlebe, przyodziewku i zapłaty 
czesnego.

C zj ktoś myśli o  tej ostatniej?
Nie, posiokroć met
Jeżeli taki młodzieniec prosi o  z a j ę . r a b  po­

sadę i przytacza argument że nie ma czem za- 
płacić czesnego, to usłyszy w  zam iar no nar -ia: 
„Rzuć pan sludja, skoro pan nie ma pieniędzy 
na kształcenie!"

Życie powojenne jest zdepiawowame, ale chyb?, 
nie do legc stopnia, ażeby imodzież, przyszła tkkL 
j>ora spx>teczenstwa, marniała i staczała s i j  w 
przepaść!

Na ratunek młodzieży kto żyw! Caiej m łodz-e 
ży, nie tylko kształcącej się!

—  OO
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Ll'1v ik RalskiNA OBECNY na ubrania męskie wizy towe 
S E Z O N SPORTOWE, KOSTJUMY 

i P Ł A SZC ZE  DAMSKIE 
i MĘSKIE oraz MUNDUR

KI STUDENCKIE Lwów, R u t c w s K i e g o  7,
w wielkim Aryborzc poleca (naprzeciw katedry;

f ir m a  Towary w ybór. Ceny najnlieze.

tioi lotuiemir piwo Iwrô skie!
Robotnicy! Chłopi! Obywatele!

Kto bojkotuje piw o lwowskie, ten przyczynia się do zawarcia um ow y zfbior^wej dila ro­
botników, pracujących w  browarze lwowskim.

Wszystkie Robotnicze 7 wiązki Zawodowe ogiosiły bojicOi piwa lwowskiego!

OCXXXXXlCXXXXXXXXXXJoOO{XOCOOOOOOCXjOCIOi 
TOW ARZYSTW O UNIW FRSYTETU 

ROBOTNICZEGO WE LW OW IE
urządza w niedzielę 19 b. m. o godz. 10.30‘przed­
południem w sali przy ul. Rutowskiego 23, II p. 

ODCZYT TOW. DRA KRIEGEKA 
Z W ARSZAW Y

członka zarządu głównego TUR

K r y z y s  k a p i t a l i z m u  
i środki za r a d c z e

Ze względu na interesujący i aktus lny temat, 
jakotez osobę prelegenta prosimy o liczne
uczestnictwo.
{TXXXXX*^y<«nnfyxxx?;XXryinnPOO gx>3gyxyi

K R O N I K A
T F 4T R  W IELKI

W torek, 3'30: Robirnon Kruzoe", premjera (przed,
stawienie szkolne). —  7‘30: „U prowadzenie z Seiaju, 
opera.

Środa 7‘30: .Fraulein  D oktor".
Czwartek, 6 00: „W esele" (przedstawienie szkolne). 
Piątek 7 30: „Fraulem  Doktor
S jbota , 3‘30: „R obinson K ruzoe" (przedstaw etue szk );

7‘30: . W esele".
Niedzrela, 3‘30: Rooinson K ruzoe"; 7‘30: „Fraule n

Doktor 
T E A IR  ROZMAITOŚCI 

W torek. 7'30: ..Moje siostra l ja ".
Środa, 7'30: „Moja siostra 1 ja  .
Czw anek, 7‘30: „M oja  sio6ira i ja“ .
Piątek, 7‘30: „M oja sioJtir< i ja 
Sobota: 7‘30: M oja si‘06lra i ja ".
Niedziela, 3 30: „Dzika pszczoła"; 7‘3C „M oja siostra 

i ja 
COLOSSLUM

kum  „k arjera  kelnerki" i rew ja : „N ajpiękniejsze
Polki świata".

— U O O —
ZA-PARCIE. Już starzy miistrzc sztuiki lekar­

skiej stwieidzili, że naturalna w oda gdrzka Frnii- 
ciszka-Józefa znakomicie przeczyszcza jelita.

— o o o  —
i i ? Ł

PO UROCZYSTOŚCIACH. Dwudniowe uroczy­
stości jubileuszowe, w1 których mimo okoinasowa- 
nia piętnastolecia niepodległości 1 obrony Lwowa, 
nie ogarnął mieszkańców naszego .masła entu­
zjazm, na jaki one swojein znaczeniem ńistouyctz- 
nem zasługują. Uzewnętrznił się bardzo wyraźnie

istniejący podział społeczeństwa, na entuzjastów 
of icjalnych i obojętną masę obywatelską. W idocz­
ne to była ala każdego obserwatora, nawet dom y 
bylj- słabo dekorowane, ciekawych oglądać wszel­
kie parady było stosunkowo niewielu. A wielka 
szkoda. Rocznica miepadlegości to przecież m o­
ment dziejowego przełomu w życiu narodu, to o- 
woc ogromu ofiarnego, krwią obficie zroszonego 
wysiłku mas. Czyż przez piętnaście Jat owe, entu­
zjazmujące się leszcze tak niedawno wolnością 
najszersze warstwy społeczeństwa, doznały zawo- 
du? Co się stało? Cos się w duszy zbiorowości pol­
skiej załamało. Niewątpliwie zawiedzione zostały 
nadzieje, ale rzy to dostateczny powód do zwąt­
pienia. Cz} wolno tracić wiarę w lepszą i inną 
przyszłość? Nie wolno załam ywać rąk! Trzeba się 
zdobyć ma wysiłek, aby z obecnej rzeczywistości 
nie pozostał kamień na kamieniu,

MASOWA REDUKCJA REJENTÓW. Krążą po­
głoski, ze we Lwowie i na prowincji nastąpią w 
bieżącym tygodniu liczne redukcje rejentów Naj­
więcej redukcji ma przypaść na L/wóiw.

POŻEGNANIE PROFESORÓW. Ubiegłej nie­
dzieli w wielkiej san II Doimu techników’ odbyło 
się pożegnanie profesorów, ustępujących z pow o­
du redukcyj katodę.. Na uroczystości byli zredu­
kowani profesorowie i młodzież. —  - 

SENSACYJNE SAMOBÓJSTWO ADW OKATA 
W ieczorem w niedzielę popełnił samobójstwo 
przez powieszenie się we włos nem mieszkaniu 
adw Juijusz Itooangarten (Sykstuska 15). Stwier­
dzono, że adw. K. popełnił samobójstwo z powo­

du krytycznego położenia materjatuiego. W  ostat­
nich czasach nie zarabiał nawet na najgorsze u- 
trzYirmnie.

KTO ZABIŁ G R O iK O W SK lE G o? W czoraj w 
sądzie aipelacyjm-m podjętą zestala rozprawa o 
zabicie studenta Grotkowsikiego, za co skazany 
zastał Katz. Rewelacyjne zaznania ziożyla Yiairja 
Rozmowna, która pod przysięgą zeznała, żc prze­
chodząc ul. Szajnochy, w idziało, jał zirani jej" 
Kramler i Feler rzucili się z nożami na Grotikow- 
skiego. Widziała, jak Grotkow-ski upadł na zie­
mię. Katz nie brał udziału w  napadzie, stai koło 
„Adrii".

SAMOBÓJSTWO. W  lealności przy ul. Spadzi­
stej skoczyła z Okna Marja Konowzakówna. Po­
wodem samobójstwa ma być zawód miłosny.

TO ZABAWA.., W ojciech Kosyk z Kleparowa 
pc uprzecLniem upiciu się, wszczął awanturę w re­
stauracji Zygmunta Menache6a (ul. Sykstuska 37) 
przyczem potłukł w ięktzą ilość szkła i dwa lustra, 
wartości około 300 złotych.

W  STANIE PIJANYM. Kazimierz Kozioł z Zi­
mnej W ódki, jadąc wozem ul. L. Sapiehy, w sta­
nie pijanym, w-s Ku lek własnej nieostrożności ude­
rzył się o  drąg u wozu, wskutek rzego wybił so­
bie pTawe oko. Interwenj^walo pogotowie.

K RADZIEŻE; Do biura piekarni Grubera ęP 
Joselowicza 21) włamali się jacyś nieznani spraw­
cy, którzy po rozpruciu kasy ogniotrwałej zabrali 
o Złotych w gotowce- — W  „klepie Foto-Rzdjo- 
Palace ( plac Marjackt 8) wybito szybę i skradzio­
no 11 aparatów’ fotograficznych, 2 objetofywy i

TRAYEN 11

MIW i MWM\
Toza tenj dawał nam Abraham poczciwie 

kredyt az do następnego dnia wypłaty. Czy­
nił to tylko z dobrego serta, bo nie ohd«l, 
żebyśmy my, jego kochani współtowarzysze 
pracy mieli w> pozniejszem życiu, a więc po 
ukończeniu zbiorów, zmarn.ee 2 powodu nie­
dożywienia. Nit- mogliśmy już zrozumieć, jak 
potrafiliśmy byli w ogóle dotychczas wyżyć 
bez ja j. Jaja były na śmadim.e, zabieraliśmy 
(aia na obiad, a wieczorem dopiero jedliśmy 
ja ja : dodawaliśmy je nawet do pieczenia 
chleba, wszystno, by sobie tylko zapewnie 
konieczne siły do pracy na dalsze życie.

Abraham znał się na hodowli droh’ j , to 
trzeba mu było przyznać.

Żywił swoje kury obficie kukurydzą. Co 
drugi wieczór, z nastaniem ciemności wybie­
rał się w drogę z workiem, by kupować u far­
merów kukurydze. 1 zasem wraca! już o trze­
ciej z pola, by dobrze zaopatrzyć swoje kury. 
Ale z tego kupna wracał zawsze dopiero tak 
późno, gdy już wszyscy spełńmy.

Sześć kur i kogut, jakgdyby znali nasze 
potrzeby, czynili wszystko, cc leży w ludz­
kich, nie, raczej co lezy w kurzych siłach, 
by nas ratować o<t grożącego nam n. nłoży- 
v, jenia. I za onficie dostarczaną im kukury­
dzę odwzajemniały się spraw iedl.wie, zno­
sząc znacznie więce, p i .  niż zwyczajnie kury 
czują się obowiązane znosić.

Pierwszego ranka złozyly kury. jak już 
wspoinn.ano cztery jaja, na drugi dzień sie­

dem. a gdy powątpiewaliśmy, czy to możliwe, 
zaprowadził nas Abraham następnego po­
ranka do trzech starych koszów z sitowia, 
zawieszonych w tym celu i pozwolił nam sa­
mym liczyć. Naliczyliśmy tego to trzeciego 
dnia siedemnaście jaj, które kury złożyły 
przez jedna noc. Jako że widzieliśmy te jaja 
o wschodzie słońca i osobiście je policzy­
liśmy, nie kwesrjonowali! my już więcej ilo­
ści ja j, złożonych przez kury Abrahama, na­
wet gdy nam ośw iadczył pewnego ranka, pro­
mieniejąc radością, Jakgdyby wygrał na lo- 
terji, że kury złożyły przez noc dwadzieścia- 
osiem jaj, Było nam obojętne, jak Abraham 
obchodził się ze swojemi kurami, by uzyskać 
podobne rezultaty. Gdy Sam Woe pewmego 
dnia oświadczył, że u niego w domu umieją 
z grudki ziemi albo z kury wydusić tjde zy­
sku, że sam Bog by więcej iric potrafił ale 
t e g o  to nawet (amby nie potrafili, dał mu 
murzyn zaraz po nosie: „Bo jesteście właśnie 
osłami, znacie się faksamo na racjonalnej ho­
dowli drobiu, juk ci farmerzy dookoła, je ­
szcze większe osły niż wy. Ale my w Luizja- 
nie umiem} obchodzić się z kurami. Nauczy­
łam s>e tego od mojej babki. Oberwałem dość 
razy w skórę, zanim to pojąłem; ale za to te­
raz żaden najtęższy farmer mi nie dorówna, 
gdy zakładam gdzieś w pobli żir. hodow lę dro­
biu i pokazuję jak się robi na kuracji in­
tratne interesy-

My tylko jedliśmy jaju. Ale jaja mściły 
się: one nas żarły. Pożerały naszą płacę tak 
chciwie, że nikt z nas nie mógł osiągnąć 
■sweeo zakreślonego celu. czy była nim ko­
szula, czy nowe spodnie lub bilet kolejowy 
do miasta z lepszą możliwością pracy.

Nawet Sani W oe, o którego rodakach twier­
dzi się bardzo niesłusznie, że woleliby sobie 
odgryźć palec jak wydać pieniądze na coś 
niepotrzebnego, miał już wcale ładny dług 
u Abrahama za jr ja, Myślę jednak, że przy 
każdem jaju, które jadł, zawsze żałował, że 
to nie on jest dostawcą.

Tak przeszły dalsze dwa tygodnie. W  po­
równaniu 7 pierwszym tygodniem żyliśmy te­
raz zbytkownie. To spowodowały jajc i pe­
wna noc z pieciogoaz>nnem oberwaniem 
chmury, która zaoDatrzyła nas tak obficie 
w wodę, że mogliśmy używać sobie jak ksią­
żęta. Copiewda przez ten deszcz straciliśmy 
zapłatę za poł dnia. Grunt był rano tak gli­
niasty 1 pełen mułu, że grzęzły w nim nogi. 
Dopiero koto połudn.a, gdy słońce spiekło 
górną varstwę, mogliśmy znów’ pójść do 
pracy. Na trzeci dzień wypłaty zobaczyliśmy, 
ze z pieniędzmi które zarabie lismy, nie mo­
żemy wyżyć. Gdy skończą się zbiory bę­
dziemy mieć w ręku zaledwie pensję z dwóch 
tygoani. Zan m dostaniemy się do najbliż­
szego miasta 1 znajdziemy' tam jakąś pracę 
będziemy midi taksumo dużo, łub raczej tak- 
samo mało, jak gdyby my nie byli ciężko 
pracowali przez sześć tygodni, każdy tydzień 
po siedem dni w tropikalnym; żarze od 
wschodu słouca do zachodu i przy, pomimo 
ja j, jaknajskromniejszem pożywieniu. Gdyż 
oprócz jeazenia i odrobiny tytoniu nie wy­
dawaliśmy pieniędzy na me. Nie mieliśmy też 
ku temu sposobności. Najbliższy salum gdzie 
można było dostać piwo i wódkę i gdzie 
można było grać, był oddalony o przeszło 
trzy godziny.

iCiąs dalszy uastąpi)

/
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światłomierz, ogólnej wartości 4400 złotych — 
Z mieszkania Władysława Mikołajewskiego (uL 
Lenartowicza 5) skradziono biżuterję i gotówkę, 
wartości i465 złotych,

UJĘCIE ZABÓJCÓW SOKOŁOWSKIEGO, — 
Przed kilku dniami donieśliśmy o zaslinzeleniu 
Sokotoiwsikiego na Zniesieniu przez dwóch m ło­
dzieńców, którzy razem z nim odsiadywali więzie­
nie. Po blisko tygodniowych poszukiwaniacn one. 
gdaj ujęto morderców: Stanisława Sucheckiego i 
Bronisława Turkiewicza. Ukrywali się oni w  Skni- 
łowie. Jednego z nich ujęio śpiącego w stcgu sia­
na z rewolwerem w  ręku. Tłumaczą się, że nie 
mieli zamian u zabicia Sokołowskiego.

Miłość ze g a rm is tr za . . .
TŁO ZBRODNI NA ZNIESIENIU

Ubiegłej niedzieli o  godzinie 12‘30 zgłosił się 
w komisarjacie IX 33-letni Stanisław Ziólkiewicz, 
żarn. w Zniesieniu (ulica Kraszewska 29) i o- 
świadczył: „Pr red chwilą zastrzeliłem Tomasza 
Kur^ łę w  sw^m ndeszkainiu za to, że bj i kochan 
kłem m ojej żony. Ziólkiewicza aresztowano.

* * *
Tomasz Kuryło — kto niezuał na Zniesieniu 

37 Lernicgo, przystojnego mężczyzny, Tomasza 
Kur_jty, kierownika sortowni flaszek fabryki w ó. 
dek monopolu spirytusowego. Znały go p.zede- 
wrayslkicm niewiasty, bo kierownik sortowni fla­
szek znany był (ako uwodziciel niewiast.

■ Specjalną uwagę poświęcić należy zawodowi 
robotników w monopolu spirytusowym. Zastrze­
gam się. ze nie wcho.Lza tutaj w grę względy na 
tury politycznej. Otóż t. zw. dzienni robotnicy 
monopolu spirytusowego, pracujący przy rozła­
dowaniu i wladcwaniu butelek, względnie pak, 
reki u tu ją się z szumowin podmiejskich i mają 
pewnego rodza ju monopol na pracę. Zresztą nar- 
dzo często praca la jest jeno pretekstem. Datuje 
się to on r 1928, czasów smutnej pamięci Sl. Za>- 
krzev skiego, znanego rozbijacza ruchu zawodo­
wego, który w monopolu, nie bez wiedzy dyrek­
cji, stworzył azyl osobnikow w większości ży ją ­
cych w niezgodzie z kodeksem karnym, z których 
uformował sonie bojówkę BBS. W  płuczkam i fla­
szek pracują niewiasty, pizeważnie kochanki ła­
dowaczy, posłuszne-skinieniu kierownika, od któ­
rego zresztą zalezy, czy pracownica będzie praco­
wała czy nie. Jednem słowem w rrurnop nlu pano­
wały stosunki mniej więcej takie jak w Hazecie. 
W  takiej to atmosferze rozwijała się postać znie- 
sieńakiego Don Juana Kary ly. Na Zniesieniu przy 
ul. Kraszewskiej 20 m :eszkai zegarmistrz Ziołkie. 
wicz Stanisław, lat 33, z żoną Marją, lar 28 i 6- 
miesięczntm dzieckiem, Ziótkiewicz pracując jako 
nocny suróż w fabryce solnego kwasu przy’ ulicy 
Maicina poznał swą obecną żonę. Ostatnio Zió 
klewicz był bez pracy i  popadł w straszną nędzę. 
W iadom em  jest, że nędza byw a przyczynią rozluź­
nienia wierności małżeńskiej,* tembardziej, gdy 
acLije się zonie, że gdyny nie małżeństwo. życie 
ułożyłoby się je j całkiem snaczej.

W łaśnie na żonę Ziólkiewicza zagiął parol Ku­
ryło i w stosunkowo podobno krótkim czasie po­
darkami zjednał sobie M. Ziótkiewicz tak, że stała 
się kochanką „kierownika" Do ZiółKiewicza tym­
czasem napływały wiadomości, że żona nie jest 
m u wierna.

ITb. piątku Kuryło o-w iadczył Ziohuewiuzowi, 
że ma do  naprawy zegarek i kazał go zabrać w 
popołudniowych godzinach ze swego mieszkania 
Sam ‘ ymczasem w międzyczasie, korzystając z 
nieobecności zegarmistrza odwiedził jego żonę.

Ziótkiewicz idąc do Ku ryty spo kai go idącego 
ulicą Kraszewską. Nie.spostrzcżony zawrócił i 
przekonał się, ze pogłoski o zdradzie żony były 
uza radni one: Kuryło byt kochankiem Marji 

W  niedzielę około południa Ziólkiewicz leżał w 
łóżku, gdy tymczasem do jego domu przyszedł 
Kuryło, sądząc, że zasianie samą Miarję. W ów ­
czas Ziólkiewicz strzelił doń z rewolweru (Sleyer 
kał. 7'65j. Kuryło począł uciekać i trafiony został 
tuż u furtki od stromy ulicy w serce i wyzionął 
ducha na miejscu.

Ziólkiewicza aresztowano- żona jego zaprzecza 
jakoby łączyły ją  jakit stosunki z Kuryłą.

Z ió łk iecicz  prawdopodobnie odpowiadać będzie 
przed sądem przysięgłych.

I  S A L I  S A D O W E J
—o  -

KONKURENCI MENNICY PAŃSTW OW EJ
Abraham Laszczower, lat 32. pomocnik handlo­

wy. pomimo, że raz już byi karany za fałszowanie 
pieniędzy, posła nowi] wznowić popłatną, aczkol­
wiek niebezpieczną fabrykację pieniędzy W  tym 
celu dobrał sobie do spótki 23-letniego Izaaka Da­
wida Sdlzera, pomocnika handlowego, Chaima Da 
wrda. Leaermana, piekarza (lat 36) i Lejzora Fin 
kia fa‘Lse Zausnera (lat 28), analfabetę, założył w 
mitsżkaniu tego ostatniego przy ul. Zam aróij- 
nowskiej 23 iaLrykę monet. Odlewanie monet 10- 
złotowych przy j*omocy form gipsowych rozpoczę­
ło się pewnego poranku w mieszkaniu Zausneira, 
gdy jeanak unoszący się dym  w związku z rozta­
pianiem meialu mógł łatwo zdemaskować „fabry­
kantów", postanowili oni przedbięnio.stwo swe 
przenieść do Niemrrowa. „Faibryka" została pusz­
czona w" ruch. z form gipsowych tuczęły wycbo- 
azić dziesięcio i jeantfciloifowe monety, lecz rychło 
policja przyłapała tę robotę, a „fabrykanci" zo­
stali aresztowani

W czoraj przed sądem przysięgłych pod prze­
wodnictwem so. Tertila rozpoczęła się przeciw w y 
mi rnionym faDTykantom pienięćizy rozprawy o 
Zr>ro>dnię failsizoistwia pieniędzy, a ponadto Finkeł 
tałse Zaasner odpowiada za zbrodnię pu-s-ztazania 
w obieg fałszywych monet.

Oskarżeni częściowe przyznają się d« w iny, a 
analfabeta Finkeł false Zausner broni się naiw­
nie, ie  mieszkanie w e  wynajął współoskarżonym 
w  przekonaniu, iż są to fabrykanci figurek gipso­
wych, a przyznając się do puszczama w później­
szym czasie fałszywych monet, tłumaczy się, że 
czynił to, aby by t sobie polepszyć.

W yrok zaipadrr° dziś.
Oskarżał prokurator Olbcrck, bronią aawokaci 

dr. Axer i em. sęazia MrokoWski, di Meli; z i 
Stekel.

Ze sportu
—o—

POGOŃ PORAŹ DRUGI W ICEMISTRZEM LIGI 
RUCH--CRACOYIA 2:1. Decydujące zawody o  m istrzo­

stwo ligi przyniosły zwycięstw o, a temsamem tyłu} mi- 
stiuu Ruchowi Zw ycięstw o Górnoślązaków by ło  zasłużo­
ne W  piprwszej p o łow ic  zdobyw a prowadzenie Ruch ze 
strzału Lóvegc, po przerwie w yrów nuje Cracovia przez 
Malczyka, .D ecydującą o  zwycięstwie bramkę zdobyw a 
Urban, Sędzoinwał p. Rosenfełd. W  tabeli kolejność dru­
żyn przedstawia się: Ruch 14 punktów i stosunek bra­
ma* 25:15, Pogoń 13 punktów i stosunek bramek 29J5 
W isła 13 punktów i stosunek bramek 13:9, Craoovia 10 
punktów, stosunek bram ek 20 19, ŁKS 6 punktów sto-

stosunek bram ek 11:27 i Legj'a 4 pomsty. stos. bramek 
11:25 Pogoń usadowiła się na drugiem m iejscu zd oby­
w ając poraź drugi v. mistrzostwo. W  turnieju kw alifi­
kacyjnym  o pozostanie w lidze zw yciężyła Garbarnia—  
W KS 2:1.

LIGA OKRĘGOWA. Pogoń I b— OgnisKO 3:1; Rewe- 
ra— Sokół II 3.0 (v. o.). —  Stan tabeli 1) Lechja, 2) 
Reuovia. 3) l/kraiaa, 4) Pogoń I b, 5) Świteź, 6) Rewera, 
7) Hasm onea, 8) Ognisko, 9) Sokół II. 10} P ogoń (Stryj),
11) Biały Orzeł, 12) OM Boy.

KOMUNIKATY
KOMITET PPS DZIELNICY ŚRÓDMIEŚCIE. ŻÓŁK IEW ­

SKIE I KLEPAKÓW  (ul. Rutowskiego 23, II piętro) o d ­
będzie posiedzenie w ? wtorek l i  bm o godzinie 7 w ie­
czorem .

W AiaSE ZEBRANIE CZŁONKÓW  TUR W  DROHOBY­
CZU odbędzie się w niedziele 19 listopada o godzinie 
10‘30 w lokalu TUR z następującym poiządicieni dzien­
n ym : 1) Odczytanie protokołu  z ostatniego walnego ze­
brania; 2) Sprawozdań,e zarządu; 3) w ybór nowego za 
rządu; 4) wnioski. W  razie braku kompletu, przewidzia­
nego statutem, walne zebranie odbędzie s.ę z tym samym 
porządkiem  dziennym o  godzin :e i l  przedpołudniem.

BIBLJO IEK A TO W ARZYSTW A UNIWERSYTETU 
LUDOW EGO IM. A. MICKIEW ICZA otwarta jest w p o ­
niedziałki, czwartki i soboty od  godziny 5 do 7 w ieczo­
rem. B ibljotesa w yposażona jest w doborow e utwory 
pow ieściow e lekturę szkolną, oraz książki naukowe —  
W ypożycza  się na najdogodniejszych  warunkach

SEKRETARIAT HUFCA CZERWONEGO HARCER­
STW A urzęduje w każdą sobotę w lokalu „Dziennika 
Luacrwego od  goaziny 4 do 6 wieczorem.

RAD JO LW OW SKIE
W lo.ek 14 llsłop. da

7.00--7.55: Audycja poranna. 11.30: Przegląd prasy. 
11.45: Komunikat ministerstwa opiek: społecznej. 11 50: 
Konm nikaiy i repertuai. 11.57- Sygnał czasu. 12.Oo: Mu­
zyka salonowa. 12.30: Dziennik południow y 12.35: W ia ­
dom ości m eteorologiczne. 12.38: DrLszy ciąg muzyki sa­
lonow ej. 15 30: W iadom ości gospodarcze. 15.40: Koncert 
na dwa fortepiany z W arszaw y 16.25: „Prusy wschodnie 
Kolebką literatury polskiej". 16.40: Skrzynka m łodzieży. 
16.55- Air je  i pieśni. 17.20- Reciial skrzypcow y z W arsza­
wy. 17,50: Biuuleityn turystyczny. 18.U0: „Skarby archi­
tektoniczne W ielkopolski". 18.20: Ciekła zbożowa. 18.22: 
Gramofon. 19.05 F eljelon  teatralny, 19.15 Rozm aitości. 
19 25; Feljeton aktualny z W arszawy. 19 40 W iad om o­
ści sportow e 19 47: Dziennik w ieczorny. 20.uO: Przem ó­
wienie p. M icdzińskiego. 20.15: Koncert z W arszawy 
21.15 Sylwety akadem ików literatury (Przesmydkii).
21 30 Daiszy ciąg koncertu, 22.15: Muzyka taneczna z 
W arszawy. 23.00: Komunikaty. 23.05 —23.30: Gramofon.

Środa 15 listopada

7.00— 7.55: Audycja poranna. 11.30 Przegląd prasy. 
1145. Komunikaty, repertuar teatrów i gram ofon. 11.57: 
Sygnał czasu 12.Oo: Orkiestrą. 12.30: Dziennik połudm o 
wy. J2.35- W iadom ości m eteorologiczne. 12.38: G iam ofon  
Kwartet Beethoyena. 15.30 W iadom ości gospodarcze. — 
15.40: Koncert z W arszaw y- trio. 16.10: Program dia 
dzieci. 16.40: „L isty i program y". 16 55. Arje i pieśni z 
W arszaw y. 17.20: Recital fortepianow y z W arszawy — 
17.50: Akcja „K ad jo dzieciom ". 18.00: „O  um iędzynaro­
dow ieniu  łaciny" —  odczyt p ro f T Zielińskiego. 18.20: 
Muzyka z kawiarni „S zk ock ie j". 18.45: Sylwety akad. 
literatury (R oslw orow ski). 19.05: Rozm aitości. 19.25 
Feljeton literacki z W arszaw y: .Maszyna a poez ja ". —  
19.40: W iadom ości sportow e. 19.47: Dziennik w ieczorny. 
20.00 Przem ów ienie ministra Zawad-zikicgo. 20 .ióc Muzy­
ka lekka. 21.15: Feljeton z W arszaw y: „K rólow ie pot* 
scy  w pieśni bałkańskiej" 2130. Recital skrzypcow y z 
W arszaw y. 22.15, Muzyka taneczc: z W arszawy 23.00: 
Komunikaty. 23.05- -23.30: Gramoron.

REPEBTUAR KIN LW OW SKICH
a D RIA: „D w aj m alcy".
APOLLO: „Z dobyć cię muszą" (Jan Kiepura).
CAŚINO: „Jaką mnie pragniesz" (Greta Garbo). 
CHIMERA, „C handu" (Edmund Lowe).
K O PEFN Ik „N ow oczesny Robinson (Dougias Fair.

baniu) i „W  królestwie Napiuna *.
M ARYSIEŃKA: , N ow oczesny R obinson" (Douglas Fair­

banks) i „W  królestwie Neptuna".
M IRa Ż: „Program  siedm ii gw .azd",
MUZA: „D laczego zgrzeszyłam ".
PAŁACE: „Z d obyć cię muszę”  (Jan Kiepura).
PAN „W esoły  karawaniarz".
PASAŻ „P ierw sza m iłość c o w b o ja ‘.
RAJ: „R ok 1914".
STYLO W'Y: „Żona z drug.ej ręki" i rew ja z Bukojemgką 

i Bełskim 
ŚW IT: „P od  T w oją  obronę".
UCIECHA „D em on wielkiego m a«ta" 1 rewja. 
W AN DA: „Pożądana .

■- ^  -»■ e  -

WYTWÓRNIA i sprzedaż taoczanów nowoczesnych 
o raz  w yrób  wszelkich robót stolarskich po cenach kon­
kurencyjnych  poleca Sandker, mistrz r,olai-skt, Lwów, 
Panieńska 31, w podwórzu.

r  NP 1“  4  »  <

ftULKŁADUM TOWARZYSTW A UNIWERSYTETU ROBOTNICZEGO
ODDZIAŁU IM. ADAMA MICKIEWICZA W  KRAKOWIE 

w y r z la  z  d r u k u

E M I L A  H A E C K E R A

HISTORJA  
SOCJALIZMU w GALICJI

I NA ŚLĄSKU CIESZYŃSKIM
TO M  I

296 stronic dużego formatu z 27 ilustracjami

CĆflR e g z e m p la r z a  4 zł. rio n a b y c i a  w administracji „Dziennika
* przesyłką pcioconą 5 zł, 20  gr. Ludowego* (Syksojsca 21) i w  księgarniach

MkPr> W y s y łk a  t y lk o  za  g o t ó w k ę .
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